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Rząd NRD
wysyła
przedstawicieli
na Komisję 
Polityczną O N Z

Berlin 9. 12.
I AK DONOSI agencja ADNr urząd 

informacji NRD komunikuje, że 
Rada Ministrów Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej na posiedze­
niu w dniu 8 grudnia postanowiła 
•kierować do przewodniczącego 
Zgromadzenia ONZ w Paryżu — dr 
Nervo telegram następującej treści:

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej otrzymał zaproszenie 
Komisji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
do wysłania oficjalnych przedstawi­
cieli, którzy by przedstawili jego 
stanowisko wobec punktu porządku 
dziennego, dotyczącego powołania 
komisji m ającej zbadać warunki 
przeprowadzenia wolnych wyborów 
we wszystkich częściach Niemiec.

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej jest zdania, że prze­
prowadzenie ogólnoniemieckich 
wolnych wyborów do Niemieckiego 
Zgromadzenia Narodowego, jak pro­
ponował to już apel Izby Ludowej 
NRD z dnia 15 września 1951 roku, 
jest sprawą wewnętrzną narodu nie­
mieckiego, sprawą samych Niem­
ców. Powołanie komisji Narodów 
Zjednoczonych dla zbadania warun­
ków przeprowadzenia wolnych wy­
borów w Niemczech byłoby więc 
ingerencją w sprawy vjewnętrzne 
narodu niemieckiego, sprzeczną z 
zasadami ONZ, w szczególności zaś 
z podstawowym prawem samookre- 
flenia narodów.

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, po dokładnym rozwa­
len iu  sprawy, przyjmuje jednak za­
proszenie Komisji Politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych, ażeby przedstawić swe 
itanowisko wobec odnośnego punk­
tu porządku dziennego.

W tym celu Rada Mlalstrów mia­
nowała następującą delegację NRD: 
dr Lothar Bolz, wicepremier i mini­
ster budownictwa oraz przewodni­
czący Partii Narodowo-Demokra- 
tycznej, Otto Nuschke, wicepremier 
i pełnomocnik do spraw kościelnych 
oraz przewodniczący Unii Chrześci­
jańsko - Demokratycznej, Friedrich 
Ebert, nadburmistrz Berlina i czło­
nek prezydium Izby Ludowej NRD, 
Anton Aekermann, podsekretarz sta­
nu spraw zagranicznych.

Delegacja rządowa NRD przybę­
dzie do Paryża 9 grudnia.

Depeszę podpisał premier Grote- 
wohl.

13-16 bm.
odbędą się 
w e Wrocławiu
mistrzostwa Polski
¥/ szermferce
W DNIACH 13— 16.12 br. 

odbędą się we Wrocławiu 
indywidualne mistrzostwa Pol­
ski w szermierce.

Walki odbędą się we w szyst­
kich broniach: floret, szpada, 
szabla, bagnet.

Rolnicy!
Wykorzystajcie w pełni 
sprzyjająca pogodą!
Orki zimowe
można przeprowadzać 
nawet przy kilku
stopniach mrozu

J AK  Inform uje M inisterstw o 
Rolnictwa głębokie orki zi­

mowe można przeprowadzić naw et 
przy k ilku  stopniach mrozu, aż do 
czasu, gdy gleba n ie zam ar­
znie na  kilkanaście centym et­
rów  głębokości. W związku 
z tym, M inisterstw o wzywa
wszystkich rolników, aby w y­
korzystali w pełni obecną — b a r­
dzo sprzyjającą pracom  polnym  — 
pogodę dla całkowitego wykonania 
potrzebnych orek.

Ze specjalnym  apelem  zwróciło 
się M inisterstwo Rolnictwa do trak  
torzystów, wzywając ich, aby wszę 
dzie tam , gdzie jest to potrzebne, 
stosowali orki na dwie zmiany.

Napływ ające z całego k ra ju  m el­
dunki wskazują, że przebieg orek 
jest w dalszym ciągu bardzo po­
myślny. Z każdym  dniem  w zrasta 
obszar zaoranych pól pod zasie­
wy zbóż jarych i pod okopowe. L i­
czne gospodarstwa te  ważne prace 
polne już całkowicie zakończyły, 
a wiele dalszych ukończy je  w  n a j­
bliższym czasie.
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ba to d m la
I AK nam komunikuje miejsco- 

^  wa delegatura „Artosu", w 
najbliższy czwartek tj. 14 bm., 
przybywa do W rocławia zespół 
chińskich artystów młodzieżo­
wych.

Dadzą oni dwa występy w 
gmachu Opery. W  czwartek o 
godz. 19-ej program składany, na 
który złożą się m. in.:

„Żółta rzeka", kantata chóru, 
ćwiczenia talerzami, „Ostatnia 
bitwa" Czu-l-hana, indowy ta­
niec mongolski „Orjunsun”, 
ćwiczenia na rowerach ltp.
W  piątek, 15 bm., ujrzymy dra­

mat muzyczny *w 5-du  aktach pt. 
„Jasnowłosa dziewczyna".

(ster)

Nowe
prowokacje brytyjskie
w Egipcie

Paryż.
Z Kairu donoszą, że dowódca bry­

tyjskich sił zbrojnych w strefie Ka­
nału Sueskiego zarządził zburze­
nie 75 domów położonych w o- 
kolicy, gdzie Anglicy postanowi­
li zbudować drogę na użytek wojsk 
okupacyjnych. Na wiadomość o tej 
decyzji okupantów odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie egipskiej ra­
dy ministrów.

Z ostatniej chwili donoszą, że w 
sobotę wojska brytyjskie w strefie 
Kanału Sueskiego przystąpiły do bu­
rzenia wspomnianych domów. Do 
„operacji” tej, której wykonanie 
równać się będzie całkowitemu 
zniszczeniu wsi egipskiej El Gayna- 
nein, użyto czołgów i oddziałów sa­
perów pod osłoną uzbrojonych pa­
troli brytyjskich.

NOWE OFIARY
7  PORTU SAID donosi agencja 

France Presse, że w miejsco­
wym szpitalu umieszczono dwóch 

i Egipcjan rannych przez patrol bry­
tyjski.

umożliwią wykorzystanie
wszystkich rezerw produkcyjnych 
i oszczędnościowych

Robotnicza Spółdzielnia W y­
robów Szklanych w  Gdańsku  
trudni się w yrobem  ozdób cho­
inkow ych ze szkła. — Na zd ję ­
ciu: Pracownica pakow ni Ma­
ria Kaczor, pakuje bom bki 
tzk lane  przeznaczone na eks­
port.

CAF  — fo t. K osycarz

Arkady Fiedler
przez półtorej 
godziny
rozdawał

autografy
w sali O R Z Z
\A I E WROCŁAWIU bawił pisarz - 
* “ podróżnik Arkady Fiedler. Dla 
gościa urządzono trzy wieczory au­
torskie, na których czytał wyjątki 
ze swej nowej powieści „Mały bi­
zon”. Pierwszy wieczór zainauguro­
wał „Dom Książki” w sali ÓRZZ, 
ustawiając jednocześnie stoisko z 
książkami Fiedlera. Przez półtorej 
godziny rozdawał popularny pisarz 
swoje autografy przeciskającym się 
do stolika miłośnikom jego utwo­
rów.

Drugi wieczór spędził Fiedler w 
gronie kolegów na „Czwartku lite­
rackim'*. Po przeczytaniu urywków 
z „Małego bizona” odbyła się dys­
kusja nad najnowszą powieścią bia­
łowieską Stefana Łosia „Skarb pusz­
czy”.

Miejska Biblioteka Publiczna zor­
ganizowała w' sali MRN w Ratuszu 
trzeci występ Fiedlera, na którym 
wśród publiczności przeważała mło­
dzież.

Na wszystkich trzech wieczorach 
literackich Arkadego Fiedlera publi­
czność zadawała autorowi wiele py­
tań. Dowiedzieliśmy się przy okazji, 
że pisarz przygotowuje prace o pro­
blemach kolonialnych na Madagas­
karze oraz o Meksyku, odzie bawił 
w roku 1949 Wśród pvtań zadawa­
nych gościowi wiele dotyczyło po­
łożenia gospodarczego i polityczne­
go ludności indiańskiej w Ameryce.

Arkady Fiedler chwali punktual­
ność publiczności wrocławskiej, 
która zapełniała salę przed prelek­
cją a nie... w czasie prelekcji.

(wdj

Stanisława Kalanu^ 
wymownym przykładem  
awansu snołerz.nego 
hvłvrh analfabpińw

W  przededniu
p o d s u m o w a n a
wojewódzkich 
wyników walki
z  analfabetyzm em

fEDY pr7ed dwoma laty W oje- 
wódzka Komisja do W alki z 

Analfabetyzmem rozpoczęła swoją 
działalność na terenie Dolneqo Slą- 
ska, notowaliśmy 11.499 ludzi nie 
umiejących, ani czytać, ani pisać. 
Dziś możemy z radoś'ią  Doinformo­
wać naszych Czvte1nikówK że cyfra 
ta spadla do 2.535 osób.

W  olbrzymiej akcji zwalczania a- 
nalfabetyzmu brało *idział przeszło 
2 tvs. aktywistów społecznych.

W ielkie możliwości awansu za­
równo społecznego jak i zawodowe­
go otwierają sie przed absolwenta­
mi kursów dla analfabetów.

Stanisława Kalapus ze Zgorzelca 
zasiada dziś w Prezydium Powiato­
wej Rady Związków Zawodowych i 
jest sekretarką Koła Ligi Ko­
biet. Przed dwoma laty była analfa- 
betką, podpisująca się krzyżykami 

Jedną z najpilniejszych uczenlc 
kursów początkowego nauczania 
była robotnica Zakładów Przemysłu 
Rawełnianego w Głuszvcy, Cecylia 
Michałowska. Nie opuściła ona ani 
jednel lekcji. Ostatnio ob. Micha­
łowska po chlubnym zdaniu egzami- 

(Dokończenie na str, 2-ej)

...Jednak Za­
rząd Zakłado­
wy ZMP nie u- 
stąpił: w ytypo­
wano komisję, 
która nakazała 
opornym zm ie­
nić uczesanie i 
„biglarze“ całą 
grupą powędro­
wali do fryzje­
ra...

a Ja k  m łodzież  
||| w rocławska  
U  walczy 

z  „biglarzam i" 
jakfe zastosuje 

środki i metody
czytajcie nn str. 5-ej

KJ A MASOWYM zeb iw lu  w hn- 
' ^  cle „Kościuszko załoga pod­

jęła zobowiązania, k tóie przyniosą 
Państwu ponadplanową produkcję 
wartości wielu milionów złotych.

Załoga wielkich pieców, która 
dzięki dobrej organizacji pracy, 
szeroko rozwiniętemu współzawod­
nictwu międzyzmianowemu oraz sto­
sowaniu małel mechanizacji wyko­
nała plan roczny 18 listopada br., 
zobowiązała się wykonać ponad plan 
dalsze tysiące ton surówki. Aolo- 
merownia złożyła meldunek, w któ­
rym zobowiązuje się do wykonania 
ponad plan do końca roku poważ­
nych ilości dodatkowej produkcji.

Załoga stalowni zobowiazała sle 
poprzez szybkościowe wytODy i 
wzmożoną pracę całego kolektywu 
przyśpieszyć wykonanie rocznego 
planu o 21 dni i dać dodatkową po­
nadplanową produkcję.

Podobne zobowiązania podjęły za­
łogi koksowni i walcowni.

PONADPLANOWEJ produkcji 
surówki m eldują grupy związ­

kowe oddziału wielkieoo pieca w 
hucie „Częstochowa", które 3 grud­
nia br. wykonały zadania drugiego 
roku Planu 6-letniego. Zobowiąza­
nie załogi tego pieca iest wynikiem 
dokładnego przejrzenia wszystkich 
rezerw produkcyjnych. przemvśle- 
nia sposobów ich wykorzystania 
przez każdego członka grupy związ­
kowej.

Załoga odlewni stall w h u d e  „Czę­
stochowa” podjęła na naradzie gru­
py związkowej zobowiązanie wyko­
nania planu rocznego w 125 proc. 
f  '  ZŁONKOWTE grupy związkowej 

wydziału pomocniczego inspek­
cji maszyn w hucie im. F. Dzierżyń­
skiego podjęli szereg zobowiązań, 
w których zapowiedzieli przyśpie­
szenie uruchomienia różnych urzą­
dzeń technicznych i maszyn od 5 do 
10 dni.

Miliardowe afery
korupcyine 
najwyższych urzedirków
departamentów U SA  
i gangsterów

Nowy Jo rk  9.12.
( STATNI O wyszły na jaw  no-
^  we w ielkie Skandale korup­

cyjne w śród najw yższych urzędni­
ków departam entów  skarbu i sp ra­
wiedliwości USA. W skandaliczne 
afery  wm ieszani są najwyżsi urzę­
dnicy federalnego biura podatko­
wego w Waszyngtonie.

O rozm iarach skandalu, który  
przykuw a od kilku tygodni uwagę 
opinii publicznej, świadczy fakt, że 
dotychczas około 60 wysokich urzęd 
ników federalnego biura podatko­
wego 1 poborców wszystkich podat­
ków federalnych w USA zostało — 
pod naciskiem  opinii publicznej — 
aresztowanych lub zrezygnowało 
ze swych stanowisk.

P rasa  ocenia s tra ty  skarbu pań­
stwa w wyniku tych afer na kilka 
m iliardów  dolarów rocznie. Wszy­
stkie przestępstwa podatkowe po­
pełniane^ były za olbrzymie łapów­
ki. bądź za usługi „polityczne". 
Były w icem inister sprawiedliwości 
Caudle zeznał przed kom isją Izby 
Reprezentantów , że otrzym ał 5000 
dolarów od adwokata broniącego 
dwóch przestępców podatkowych. |

Śledztwo ujaw niło również współ 
pracę między wyższymi urzędni-1 
kam i federalnego b iura podatko- ] 
wego a św iatem  gangsterskim . 1

M ałorolny chłop Jan Obrzut 
z gromady Janiszów, jest w zo­
row ym  hodowcą w  swojej gro­
madzie. R ów niei plan skupu  
zboża w ykonał w  121 proc. 
Zona jego za wzorową pracą 
w  grom adzkim  sklepie została 
odznaczona Srebrnym  K rzy ­
żem  Zasługi. — Na zdjęciu: 
Jan O brzut z  toną słucha 
wiadomości radiowych.

CAF  — fot. Baranowski

C o  mówi
przoduący
hodowca
o uchwale Rządu 
w sprawie
dodatkowej pomocy
dia kontraktujących 
trzodę chlewna
O  B- BOLESŁAW BRZEZICKI z gro- 

mady Grędzina cieszy się w 
gminie Laskowice opinią przodują­
cego hodowcy. Trzy zakontraktowa­
ne sztuki, które odstawił w roku 
1951, miały dużą. wagę, a jedna osią­
gnęła 264 kg. Prosięta Brzezickiego 
są natychmiast rozchwytywane 
przez najbliższych sąsiadów, którzy 
mówią, że trzoda chlewna od Brze­
zickiego to dobre sztuki słoninowe. 

Uchwała Rządu w sprawie kon­
traktacji — powiedział Brzezicki 
przedstawicielowi „Słowa'’ — to 
jeszcze Jeden dowód, że na«za oj­
czyzna dba o interesy chłopów 
pracujących.

— Nasze miasta^ się rozrastają. 
Coraz więcej w nich chlonsliich 
synów i córek, dla których budu­
je się nowe wspaniałe fabryki. 
Miastom trzeba dostarczyć w porą 

i pod dostatkiem mięsa.
Na I-szy kwartał zakontrakto­

wałem jedną sztukę, na drugi 
kwartał też jedną. Po odstawieniu 
tych tuczników oprócz sprawiedli­
wej ceny otrzymam około 300 7.1 
samej premii, 600 kg. węgla i 200 
kg paszy treściwej -  nie mówiąc 
Już o innych ulgach I przywile­
jach dla hodowców. Takich wa­
runków- my, chłopi, nie mleliśnrjj 
nigdy I

Chłopi powiatu Kamienna  Gó­
ra w  woj. w rocław skim  w yko ­
nali 95 proc. rocznego planu, 
skupu zboża. Na zdjęciu: Śred­
niorolny chłop Franciszek K u ­
backi z  grom. M yszkowice  
znosi do m łyna w  Janiszewie  
zboże w yw iezione na przemiał. 
Kubacki w ykonał plan skupu  
zboża w  120 proc.

CAF  — fot. Baranow ski

Rok VI Nr 319 (1813) 
W y d a n i *  A B C *

Dziś 6 stron j
Cena 19 groszy

2F AŁOGI poszczególnych oddziałów w hutach odbywają narady, na 
^  których analizują możliwości przyśpieszenia wykonania planów 

rocznych poprzez wzrost wydajności, wykorzystanie Istniejących re­
zerw 1 wzmożenie oszczędności. Na podstawie tej analizy, przeprowa­
dzonej przez gruiw związkowe 1 partyjne, poszczególne oddziały składa­
ją meldunki o dotychczasowym przebiegu realizacji piana rocznego oraz 
zobowiązania dotyczące przedterminowego wykonania planu.



Grecki kociokwik
TV£ IANEM greckiego kocJokwlku

można by określić nastroje 
panujące wśród dyrygentów atlan­
tyckiej orkiestry w Pałacu Chall- 
lot. Spotkał Ich gorzki zawód. A- 
merykańska maszynka do głoso­
wania przeraźliwie zazgrzytała z 
okazji głosowania nad wyborem 
trzech niestałych członków Kady 
Bezpieczeństwa na miejsce Indii, 
Ekwadoru 1 Jugosławii, których ka 
dencja kończy się 1-go stycznia 
1952 roku.

Na podstawie umowy ustnej, da­
tującej się z pierwszego roku ist­
nienia Organizacji Narodów Zjed­
noczonych niestali członkowie Ra­
dy Bezpieczeństwa wybierani są 
pośród kandydatów wysuwanych 
przez państwa, leżące w  pewnych, 
określonych strefach geografi­
cznych. I tak np. kraje 

azjatyckie na miejsce ustępują­
cych Indii wysunęły kandydaturę 
Pakistanu, który został wybrany 
do Rady Bezpieczeństwa. Kraje A- 
meryki Południowej na miejsce u- 
stępującego Ekwadoru wysunęły 
Chile. Związek Radziecki, Pol­
ska i Czechosłowacja, prze­
strzegając umowy głosowały 
na kandydatów wysuniętych 
przez kraje danej strefy. In­
ny natomiast Jest stosunek Stanów  
Zjednoczonych do przyjętych zobo­
wiązań. W ub. r. p o słu g u jąc  się swą 
maszynką do głosowania amery­
kańscy imperialiści przeforsowali 
kandydaturę tltowsklej Jugosławii 
aczkolwiek kraje Europy wschod­
niej wysuwały kandydaturę Czecho 
Słow acji. W tym roku amerykań­
scy imperialiści postanowili powtó­
rzyć zeszłoroczną sztuczkę 1 wysu­
nęli kandydaturę Grecji pasując 
monarcho-faszystów greckich na 
Słowian. Usiłowali oni w  ten spo­
sób nie dopuścić do wyboru Biało­
rusi. której kandydatura nnp!era- 
n a  b y ła  prze:? Związek Radziecki. 
Polskę i Czechosłowację.

I cóż się okarmło? Amerykańska 
maszynka do Kłnsowania funkcjo­
nująca ze stosunkowo drobnymi 
zgrzytami wtedy, rdy głosowanie 
jest Jawne, przy glosowaniu ta: ■ 
nvm przeraźliwie zazgrzytała. Fakt, 
że w kolejnych głosowaniach Bia­
łoruś o t n y m i '1  26, 29 i 20 gło­
sów. a więc więcej niż Grecja, jest 
wielce znam>ennv. DowoćM on, żc 
glosowały na nia nie tvlko kra.ie 

i arabskie, które już nie 
jednokrotnie wyłamywały się snod 
amerykańskiego dyktatu, lecz rów­
nie-' w iele krajów kapitalistycz­
nych Europy zachodnie!, czy na­
wet Ameryki Południowej. Ani 
Grecja, ani Blałoruś nie zdobyły 
wyrm/ranej większości głosów. A- 
merykańscy dyrygenci szybko za- 
krzatnęli się, by przy pomocy roz­
ruch Intryg, presji i gróźb posta­
wić na swoim. Faktem jest, że 
ostatnia porażka, wskazująca na 
wenTietrzna kruchość amerykań­
skiego bloku, przyprawiła ich o 
kociokwik — grecki kociokwik.

W  p r z e d e d n iu  
podsumowania
wojewódzkich 
wyników walki 
z analfabetyzmem

(Dokończenie ze str. 1-e)) 
nów awansowała na instruktorkę 
włókienniczą w PZPB w Głuszycy.

Od 10-go roku życia Julia Bojko 
pracowała na swe utrzymanie jako 
„popychadlo do wszystkiego" u bo­
gacza wiejskiego. Dziś — świado­
ma robotnica PKP w Oleśnicy — 
skończyła kurs początkowy i prag­
nie kształcić się dalej.

Takich przykładów społecznego i 
zawodowego awansu możemy podać 
bardzo wiele. Zwłaszcza na szcze­
gólne wyróżnienie zasługują dolno­
śląscy kolejarze, których można po­
stawić za wzór wszystkim innym 
placówkom. Kolejarze dolnośląscy 
pierwsi na Dolnym Śląsku już 1-go 
maja zameldowali o masowym zll- 

•  kwidowaniu analfabetyzmu w 
swoich ośrodkach pracy.

Dnia 16 bm. odbędzie się we W ro­
cławiu uroczyste sprawozdanie Wo­
jewódzkiej Komisji do W alki z A- 
nalfabetyzmem. Na konferencję tę 
przybędą też niektórzy byli analfa­
beci, dziś aktywiści społeczni i 
związkowi. Fakt ten jest najlepszą 
ilustracją olbrzymich przemian spo­
łecznych i politycznych w naszym 
kraiu na przestrzeni ostatnich lat. 
Ludziom, żyjącym dotychczas bez­
nadziejnie na marginesie życia twór­
czego, ojczyzna ludowa daje możli­
wości nauki — wspaniałego awansu 
społecznego, dźwiga ich z nizin we­
getacji na wyżyny pełnego, rados- 
neqo życia.

(Hoff)

Łamiąc bezczelnie zasady procedury ONZ
delegaci rządów

imperialistycznych narzucają
Zgromadzeniu Ogólnemu

swojg antypokojowg politykę

I Ł O W O  F O L B K 1 I

Antoni Słonimski

Fatamorgana 
pana Morgana

Parył 9.12.

W  CZWARTEK odbyła się p lenarna  sesja Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych, na  której rozpatrzono spraw ozda­

n ia poszczególnych komisji, a  m ia nowicie: Kom isji M andatowej, speo 
jalnej Komisji Politycznej w spraw ie greckiej oraz Komisji Powier­
niczej w spraw ie „pełnego udziału Wioch w pracy rady  powierniczej".

£/■ OMISJA Mandatowa wniosła 
*»-na rozpatrzenie Zgromadzenia 

Ogólnego sprawozdanie, zalecające 
uznanie ważności pełnomocnictw 
wszystkich delegacji, oraz projekt 
rezolucji Białorusi, domagający się 
unieważnienia pełnomocnictw przed 
stawiciela kliki kuomintangowskiej.

Na podstawie artykułu 27 „zasad 
proceduralnych Zgromadzenia Ogól­
nego", delegacja Białorusi domaga 
się unieważnienia pełnomocnictw de 
legata Kuomintangu jako pod­
pisanych przez grupę osób prywat­
nych, które nikogo nie reprezentu­
ją.

Delegat Kuomintangu — Tsiang o- 
raz delegat USA — Gross nie wy­
suwają żadnych argumentów, do­
magali się odrzucenia wniosku Bia­
łorusi.

Pełniący obowiązki przewodniczą­
cego Zgromadzenia, delegat angiel­
ski Jebb, podporządkowując się żą­
daniu przedstawiciela Stanów Zjed­
noczonych, odmówił udzielenia gło­
su delegatom ZSRR, Polski, 
Ukrainy i Czechosłowacji, którzy 
zgodnie z zasadami procedury, 
chcieli wyjaśnić i uzasadnić moty­
wy, skłaniające ich do poparcia re­
zolucji białoruskiej.
JVJASTĘPNIE Zgromadzenie Ogól- 
1 '  ne przystąpiło do rozpatrywa­
nia: 1) rezolucji Specjalnej Komisji 
Politycznej, zalecającej rozwiązanie 
w  ciągu 60 dni osławionej Komisji 
Bałkańskiej, która w istocie rzeczy 
pełnić ma te same funkcje co jej 
poprzedniczka i 2) rezolucji delega­
cji radzieckiej, przewidującej na­
wiązanie normalnych stosunków dy­
plomatycznych między Grecją a jej 
północnymi sąsiadami, niezwłoczne 
rozwiązanie Komisji Bałkańskiej, po 
łożenie kresu ingerencji USA w we­
wnętrzne sprawy Grecji, zaprzesta­
nie terroru w tym kraju, ogłoszenie 
powszechnej amnestii, likwidację o- 
bozów koncentracyjnych dla demo­
kratów greckich oraz uchylenie 
wszystkich wyroków śmierci, wyda­
nych przez sądy greckie na greckich 
działaczy demokratycznych.

PRZEMÓWIENIE DELEGATA 
RADZIECKIEGO

PRZEDSTAWICIEL Związku Ra­
dzieckiego, Carapkin, poddał 

druzgocącej krytyce dotychczasową 
działalność Komisji Bałkańskiej. De­
legacja radziecka podkreśliła 1 wy­
kazała, że Komisja Bałkańska usiłu­
jąc oskarżyć kraje demokracji ludo­
wej nie cofała się przed jawnym 
fałszowaniem i wypaczaniem fak­
tów.

PRZEMÓWIENIE DR SUCHEGO
jP O DELEGACIE radzieckim za- 
* brał głos przedstawiciel Polski 

— dr Suchy.
Dowiedliśmy już — podkreś­

lił delegat Polski — że istotnym

celem Komisji Bałkańskiej było po­
pieranie agresywnych zamiarów Sta- 

j  nów Zjednoczonych w tej części 
świata, których realizacja doprowa­
dziła w ciągu czterech lat do całko­
witego ujarzmienia Grecji pod wzglę 
dem politycznym, czy gospodarczym 
i militarnym.

Stwierdzając, ie  rozwiązanie Ko 
m isji Bałkańskiej nie wystarcza 
dla zaradzenia tragicznej sytuacji 
wewnętrznej w Grecji, dr Suchy 
wskazał na konieczność podjęcia 
takich kroków, które by zapewni­
ły narodowi greckiemu wol­
ność, oraz umożliwiły zlikwi­
dowanie punktów zapalnych 
na Bałkanach i zabezpieczyłyby 
przed groźbą wojny lub agresji 
w tej części świata.

Jedyną drogą prowadzącą do 
rozwiązania problemu greckiego 
oświadczył dr Suchy — jest przy­
jęcie rezolucji radzieckiej.
Głosami bloku anglo - amerykań­

skiego i popierających go delegacji, 
Zgromadzenie przyjęło rezolucję 
specjalnej Komisji Politycznej oraz 
odrzuciło projekt rezolucji radziec­
kiej.

Blok anglo - amerykański narzucił 
również Zgromadzeniu Ogólnemu 
zatwierdzenie rezolucji Komisji Po­
wierniczej, zalecającej Radzie Bez­
pieczeństwa niezwłoczne rozpatrze­
nie prośby Włoch w sprawie przy­
jęcia ich w poczet członków ONZ.

Na czwartkowej sesji plenarnej 
Zgromadzenia przeciwko zatwierdze­
niu rezolucji Komisji Powierniczej, 
wypowiedzieli się delegaci Związku 
Radzieckiego, Ukrainy, Białorusi i 
Czechosłowacji, którzy podkreślili, 
że Komisja Powiernicza nie jest u- 
poważniona do podejmowania u- 
chwał w sprawie przyjmowania no­
wych członków do ONZ.

TYGODNIK am erykański Col- 
lier'8 poświęcił cały num er

fantazji na  tem at przyszłej w ojny  
ze Zw iązkiem  Radzieckim . W i­
docznie azytelnicy tego pism a
znużyli się ju ż  opisami indy- 

(w idualnych w yczynów  gangster­
skich, gwałtów  i m orderstw  
ł  zapragnęli silniejszej dawki.

| A b y  zaspokoić te szlachet­
ne pragnienia, Collier's zm ontował 
obraz gigantycznego gangsteryzm u  
i morderstwa obejmującego setki 
milionów ludzi. Chodzi tu  nie ty l ­
ko o doraźny zarobek tygodnika  
Collier’s, ale również o przekona-

K R A JU
© Około 66 milionów złotych rocz­
ne] oszczędności dadzą przemysło­
wi polskiemu zastosowane pomysły 
racjonalizatorskie. W -ciągu 10 mie­
sięcy załogi zakładów przemysło­
wych zgłosiły ponad 18 tys. projek­
tów.
® O przedterminowym wykonaniu 
zadań 2-go roku Planu 6-letniego 
melduje coraz więcej POM-ów i ca­
łych ekspozytur wojewódzkich. O 
pełnej realizacji rocznych planów 
donoszą ekspozytury POM: Katowi­
ce, Zielona Góra i Łódź.
® O przedterminowym zrealizowa­
niu rocznych planów produkcyjnych 
zameldowały już 123 zakłady podle­
gle Ministerstwu Przemyślu Rolne- 
|o i Spożywczego.

#  Polski Komitet Olimpijski zgłosił 
udział polskiej reprezentacji hokeja 
na lodzie w VI Zimowych Igrzys­
kach Olimpijskich, które rozegrane 
.zostaną w lutym 1952 r. w Oslo.

Potężny system 
żeglugowy 
5 mórz —
Kanai Wolga-Don 
otwarty zostanie 
już na wiosną
przyszłego roku

Moskwa 9.12.
D RACE budowlane i m ontażo-
' w e na terenie budowy K ana­

łu W olga-Don dobiegają końca. 
Wiosną 1952 roku nastąpi otwarcie 
tego wielkiego obiektu hydrotech­
nicznego epoki stalinowskiej.

Do otwarcia żeglugi na nowej 
m agistrali wodnej przygotowują się 
pracownicy radzieckiej floty rzecz­
nej. Rozpoczęcie żeglugi na Kanale 
W olga-Don połączy w  jeden po­
tężny system  żeglowny 5 mórz i naj 
większe rzeki europejskiej części 
ZSRR.

Przewozy ładunków  wzrosną w 
ciągu roku 2-krotnie.

Na nowym szlaku buduje się no­
woczesne porty i przystanie rzecz­
ne. Już wkrótce port w  Rostowie 
nad Donem stanie się jednym  z 
najw iększych portów rzecznych w 
ZSRR.

Deeaskotać spisek 
szpiegów i zdrajców 
naród czechosłowacki
wygrał wielką
biłwę
z i  rogiem kasowym

Fłb ZIENNJK „Rude Pravo“ za- 
mieścił a rtyku ł wstępny, w 

którym  podkreśla doniosłe znacze­
nie plenum  KC Komunistycznej 
P a rtii Czechosłowacji z dnia 6 
grudnia. Dziennik stwierdza, że był 
td dalszy krok naprzód na drodze 
do zbudowania nowego społeczeń­
stw a socjalistycznego w Czechosło­
wacji.

Towarzysz K lem ent G ottwald na 
ostatnim  posiedzeniu KC Kom uni­
stycznej P a rtii Czechosłowacji omó 
wił zdradę Rudolfa S lansky‘ego, je 
go kierow niczą rolę w spisku an ty- 
party jnym  i antypaństw ow ym  oraz 
niektóre problem y w ew nątrzpar­
tyjne. Już na -lutowym posiedzeniu 
KC towarzysz G ottwald stwierdził, 
że zdem askowanie antypartyjnego 
i antypaństwow ego spisku szpiegów 
i zdrajców —, Slinga, Sverm owej i 
Clem entisa oraz innych — było do­
tkliw ym  ciosem dla wroga, że dzię­
k i tem u w ygraliśm y wielką bitw ę 
z wrogiem  klasowym , a przede 
wszystkim  w ielką bitw ę z im peria­
listam i zachodnimi.

Byłoby jednak  rzeczą b łędną i 
szkodliwą, gdybyśm y po zdem asko­
w aniu Slansky‘ego 1 jego pomocni­
ków w padli w beztroskę i gdybyś­
m y przypuszczali, że wróg klasowy 
pokonany został raz  na zawsze i 
zaniecha swej zbrodniczej działal­
ności.

Konsekw entnie stosować lenl- 
nowsko-stalinow skie zasady cen­
tralizm u demokratycznego, nieu­
stannie wzm acniać organizacyjno- 
polityczną jedność partii, zespalać 

I coraz ściślej partię  wokół KC i 
I towarzysza GottWalda — oto zada­

nie każdego członka partii, 
j Na zakończenie „Rude Pravo“
I pisze:
I W zw artych szeregach przystąp 

my do dalszej walki o w y­
konanie naszych wielkich za­
dań twórczych. Przysięgnij­
my sobie na  wzajem, że 

i bez względu na wszelkie przesz­
kody i wszelkie w ysiłki wrogów 
zbudujem y w naszej republice z 
pomocą wszystkich łudzi dobrej 
woli radosną ojczyznę ludu p ra ­
cującego m iast i wsi. Pod sztan­

darem  L enina i Stalina, pod 
przewodem Kom itetu C entralne­
go Kom unistycznej P artii Czccho 
Słowacji uwieńczymy zwycięstwo 
lutow e zbudowaniem socjalizmu 
w naszym  kra ju  ojczystym.

660 brygad 
produkcyjnych
młodych
przodowników pracy
Wybrzeża
przyśpieszy realizację 
zaefań El ro k u  
P la n u  6 -!e tn ;e g o
A KTYW ZMP w  zakładach 

przemysłowych woj. gdań­
skiego w walce o przyśpieszenie 
wykonania zadań II roku Planu 6- 
letniego uspraw nia swą pracę i po­
pularyzuje nowe m etody produk­
cji i nowe form y współzawodnic­
twa, zaczerpnięte z doświadczeń 
radzieckich.

Młodzi przodownicy pracy Wy 
brzeża utworzyli 600 brygad pro­
dukcyjnych. Większość tych b ry ­
gad powstawała na zagrożonych 
odcinkach produkcyjnych. Pow ­
staw ały one w ciągu dłuższego 
czasu i w walce z trudnościami, 
które w ynikały z  początkowego 
braku wiedzy fachowej i doświad 
czenia pracy zespołowej, a n ie­
kiedy — w walce z oporem i b ra ­
kiem zrozumienia d la ich cennej 
inicjatyw y ze strony elementów 
nieświadomych lub zbiurokraty­
zowanych.
Obecnie brygady młodzieżowe 

w ykonują i przekraczają swe p la­
ny, a ponadto pom agają innym  ze­
społom. W toku pracy szkolą się 
i w ychowują nowe kadry  fachow­
ców.

Coraz to nowe 
zakłady pracy 
zjednoczenia 
a nawet całe 
gałęzie przemysłu
melduj
o wykonaniu 
rocznych planów
Z KAŻDYM dniem  zwiększa się 

liczba meldunków zawiada­
m iających o wykonaniu tegorocz­
nych zadań produkcyjnych przez 
poszczególne zakłady pracy, zjed­
noczenia, a naw et cale gałęzie 
przemysłu.

W dniu 8 bm. roczny w artościo­
wy plan produkcyjny wykonał 
przemysł m aszyn włókienniczych. 
80 proc. zakładów tego przemysłu 
wykonało plan roczny już do dnia 
3 bm.

Przem ysł ten w roku bieżącym 
w yprodukow ał szereg nowych, 
niiewyrabianych przedtem  w 
Polsco urządzeń. Są to m. in. 
zespoły m aszyn do obróbki w łó­
kien syntetycznych, m aszyny — 
kom bajny do ciągłego przędze­
nia jedw abiu oraz wiele innych 
urządzeń.
O wykonaniu zadań drugiego 

roku Planu 6-letniego m eldują 
także załogi dalszych kopalń wę­
glowych. \V dniu 8 bm. tegorocz­
ny plan  wydobycia wykonali gór­
nicy kopalń „Em inencja" 1 „Biel- 
szowice".

Dumne m eldunki o zwycięskim 
zakończeniu realizacji zadań d ru ­
giego roku P lanu 6-letniego n a ­
pływają także od załóg zakładów 
przemysłu wełnianego. Do dnia 7 
bm. 13 czołowych zakładów tej 
ważnej gałęzi wytwórczości wyko­
nało przedterm inowo roczne plany 
produkcyjne.

Na 25 dni przed term inem  o w y­
konaniu tegorocznych zadań p ro ­
dukcyjnych zam eldował Centralny 
Zarząd Przem ysłu Gumowego,

nie opinii, te  w ojna ta będzie <jfdq
brym  interesem  am erykańskim  j| 
zakończy s ię 'zw ycięstw em  i hege* 
monią businessu. Wśród głupstw  
wypełniających szpalty tego tj/pod 
rai/c a czołowe miejsce za jm uje ar­
tyku ł znanego pisarza angielskie* 
go J. B. Pristley'a. Po rzuceniu  se . 
tek  bomb uranowych na Zw iązek  
Radziecki, cel w końcu jest osiąg­
nięty, w ojska am erykańskie  w k ra ­
czają do M oskw y  i oto opisuje  
Pristley, jak  na scenit na jw ięk­
szego teatru m oskiewskiego św ię­
ci tr iu m fy  kabaretowa rewia a- 
m erykańska  „Guys and dolls" 
(„Faceci ł facetki") pióra Damona 
Ranyona. (W ydaje m i się, te  po 
te j w izji Pristley'a Damon Ranyon  
powinien zm ienić nazw isko na  
Demon Uranlon). M niej jest in te ­
resujące, co napisał Priestley, jak  
daleko zaszedł w  tej niesmacznej 
bredni, bardzie] natomiast in tere­
suje, co skłoniło zdolnego pisarza, 
pisarza niedawno jeszcze postępo­
wego do podjęcia te j brzydkiej 
roboty. W ydaje m{ się, o ile znam  
Priestley'ą, a m iałem  okazję do 
parokrotnych z nim  rozmów, czynm 
nikiem  decydującym  jest jego ka- 
rierowiczostwo i  bardzo typow a  
cecha m ieszczaństwa angielskiego, 
która moima by nazwać samo- 
obłudą. Priestley w ypisuje teraz 
brednie antyradzieckie właśnie 
dlatego, te  był pisarzem  postępo­
w ym . M usi odrabiać, dbając o ry ­
nek am erykański i licząc sie .Z  na­
strojam i w  Anolii, aby utrzym ać  
swą popularność m usi się oczy­
ścić z kłopotliw ej dziś przeszłości 
postępowej. Pamiętajmy, te  gdy  
była w  Anglii moda na Zw iązek  
Radziecki, Priestley ogłaszał i.a 
łamach „Reynolds News" swoje  
reportaże z Rosji, w  których v;ła- 
śnie przeciwstawiał kulturę  ro­

syjska tandecie am erykańskiej. Ta  
przeszłość stała się dziś niewyaod- 
na. Zjaw isko w ygody tyciouiej, 
chorągiewka ideowa. Różnica m ię .  
dzy zw ykłą  obłudą a samoobłudą 
polega na tym , te  sam,oobłudnik 
coraz silniej w ierzy w  ideow y cha­
rakter sw ej koniunkturalnej po- 
staiuy i w  końcu gotów jest przy­
siąc. że kierują nim  tylko  prze­
słanki wysoce moralne. M am w ra­
żenie. że Priestley tak właśnie za­
łatw ił swe konfliktu  wewnętrzne, 
dla nas jednak bodzie zw yk łym  
karierowiczem, który, gdy bvła  
moda na Rosje, pisał dobrze o Ro­
sji, a gdv jest moda na szczucie 
przeciw Zw iązkow i Radzieckiemu, 
bierze yrlHał w  tym  sźczurhi. Wo_ 
le osobiście torusa angielskiego, 
który głosi hasła w ojny z  Koreą 
v> im ie zagrożonych rynków  
tu. -od tych  „humanitarustów", 
którzy nawołują do rzezi św iato­
wej, ponieważ bronią ludności 
Korei przed „grozą" realizmu so­
cjalistycznego.

Pragnę przy okazji poinformo­
wać pana Priestley'a, że jestem  
przeciw nikiem  w ielu wadliwuch  
przejawów w  dążeniach do realiz­
m u socjalistycznego zarówno w  
literaturze jak i w  plastyce, czemu  
daje w yraz publiczny, i że pisząc 
i działajac w  moim  kraju, który  
jest republika ludową, nie m uszę  
w ykonyw ać żadnych tańców ideo- 
vjych, które w ykonuje pan Priest­
ley, a które ze względu na jego 
tusze wydaja m i się niebezpieczne  
dla jego zdrowia.

W ydaje m i sie również, że było­
b y ' zdrowiej dla twórczości pana 
Priestley'a, gdyby się m niej za j- 
mowa,ł w yim aginowaną okupacją  
Rosji przez A m erykanów , tą fa ta ­
morganą wym yśloną przez orjfnn 
pana Morgana, a zajął sie trochę 
bardziej realną sprawą, którą jest 
am erykańska okupacja Anglii. 
Pewien jestem , że pozyskałby  z 
powrotem zaufanie szerokich mas 
swego kraju i ożyw ił swój n iew ą t­
pliw y talent pisarski obumierający  
w służbie Collier‘sów.

ŚWIATA
★ Górnicy sokołowskiego zagłębia 
węglowego w Czechosłowacji za­
meldowali o przedterminowym wy­
konaniu trzeciego roku 5-letniego 
planu rozwoju gospodarki narodo­
wej.
★ W roku 1951 wydano w ZSRR na 
cele ubezpieczeń społecznych ponad 
2 miliardy rubli.
*  Z dniem 7 grudnia obniżono w 
Chinach ceny płynnego paliwa, w 
tej liczbie i nafty, w '  całym kraju 
zanotowano stabilizację cen artyku­
łów masowego spożycia.
★ W pobliżu Krasńodaru odbyło się 
uroczyste otwarcie wielkiego nowo- 
kubańskiego kanału nawadniające­
go. Wody Kubania płynąc tym ka­
nałem nawodnią okoliczne pola koł­
chozów i sowchozów.
*  Na lewym brzegu Dniepru w. .re­
jonie nowego miasta socjalistyczne­
go Nowej Kachówki, przystąpiono 
do budowy wielkiego portu rzeczne­
go.
*  Stowarzyszenie obrony granic nad 
Odrą i Nysą w departamencie Loire 
(Francja) zorganizowało ostatnio 
trzy seanse filmów polskich, na któ« 
rych w czasie przerw podkreślany 
konieczność obrony przez uchodŹM 
two polskie granicy na Odrze i Njji 
sio.

Za zbrodniczą 
działalność
Slansky

wykfuczony
z Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji

Praga.
<5 bm. odbyło się plenum KC Ko- 

munistycznej Partii Czechosło­
wacji. Przewodniczył premier Zapo- 
tocky. Referat wygłosił przewodni­
czący KP Czechosłowacji — Kle­
ment Gottwald, powitany serdecznie 
przez obecnych.

Klement Gottwald zakomunikował
0 zdradzie Rudolfa Slansky’ego, o 
roli kierowniczej Slansky’ego w spi­
sku antypartyjnym i antypaństwo­
wym, oraz o niektórych zagadnie­
niach wewnątrz - partyjnych.

W  dyskusji przemawiały 22 osoby. 
Mówcy zdemaskowali zbrodniczą 
działalność Slansky'ego w różnych i 
dziedzinach pracy. Niektórzy sami J  
krytykowali siebie za brak czujności ■
1 stwierdzili, że ponoszą odpowie­
dzialność za to, iż nie przeciwstawili 
się przestępczej działalności Slan- 
sky'ego.

Następnie KC KP Czechosłowacji 
zaaprobował zarządzenie wydane 
w stosunku do Rudolfa Slansky'ego, 
który olcazał się kierownikiem sp is-; 
ku wewnątrz partii i który św iado-! 
mie dopuścił do przestępczej działal­
ności ze strony różnych wrogich 
grup zbrodniczych.

KC postanowił jednomyślnie zwol­
nić Slansky'ego ze wszystkich sta­
nowisk partyjnych i wykluczyć go 
z szeregów Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji.

Z końcowym przemówieniem
wystąpił na plenum A. Zapotocky.
Zapotocky poinformował plenum o 

szeregu nikczemnych chwytów Slan- 
sky’ego, oraz wskazał, jak Slansky 
usiłował zmienić charakter partii i 
wytworzyć atmosferę, sprzyjającą 
robocie szkodników na szeroką ska- 
lę.

Zapotocky zaznaczył, że należy 
wskazać właściwą drogą tym, któ­
rych metody Slansky'ego sprowa­
dziły na manowce oraz demaskować 
tych, którzy świadomie uprawiali 
szkodnictwo. Mamy — powiedział 
Zapotocky — dość sił i dobrej woli, 
aby to uczynić. Będziemy się opie­
rali na sojuszu ze Zw. Radzieckim, 
będziemy korzystali z doświadczeń 
towarzysza Stalina i WKP(b). Oprze­
my się na mocnym kierownictwie 
naszego towarzysza Gottwalda i w 
ten sposób wykonamy nasze zada­
nia i osiągniemy nasze cele, wypeł­
nimy kierowniczą rolę partii komu­
nistycznej i zbudujemy socjalizm w 
naszym kraju.

Uczestnicy plenum zaaprobowali 
jednomyślnie końcowe przemówie­
nie Zapotocky'ego.

5tr. S



SŁOWO POLSKIE

Runieńce życia 
otworzyły
oczy ludom  
całego śiuiala
T ONDYKSKI „Dziennik Polski'1 
■L-1 w swej cynicznej szczerości 
„sypnął" amerykańskich podżega­
czy wojennych. Stało sią to właś­
nie w okresie „pokojowych propo­
zycji" Achesona i wspólników, skła 
danych na ogólnym zgromadzeniu 
ONZ.

Organ londyńskich zdrajców pi- 
łze:

„Jeśli dziś ONZ nabrała ru ­
mieńców życia, to dlatego tylko, 
że z dawne] organizacji pozosta­
ła jedynie nazwa 1 flaga, treść 
natom iast uległa całkowitej zmla 
nie".
Autor artykułu  jest niezmiernie 

zadowolony z tego, że USA stara-J 
ją  się z ONZ uczynić powolne so­
bie narządzie. Splugawili przecież 
błękitną flagę mordując lud ko­
reański. „Dziennik Polski" pochwa 
la  to i tłumaczy cynicznie:
* „Zachowano sta rą  firmę pod 

nowym, energicznym kierowni­
ctwem, bo firm a ta jest dogodna; 
łatw iej jest prowadzić wojnę w 
Korei, jaho wojnę NZ, niż jako 
wojnę amerykańską".
Organ londyński „sypie" więc na 

całego. Otwarcie się chwali tymi 
faktami, którym  gwałtownie za­
przecza amerykańska propaganda.

Natchnieniem majaczących o woj 
nie emigrantów stał się osławiony 
num er wojenny czasopisma „Col- 
liers“, który wzburzył opinię ca­
łego świata. W numerze tym uka­
zano żołnierza amerykańskiego z 
niebieską flagą na tle mapy ZSRR.

Ten nowy dowód sztucznego roz 
niecania histerii wojennej w USA 
podziałał jak  ukłucie < ostrogą na 
andersowskie szkapy w Londynie. 
One również nabrały niezdrowych, 
gorączkowych rumieńców.

„Dziennik Polski" marzący o 
„trzeciej światówce" prorokuje:

„Nawetjeśliby doszło do otwar 
tej wojny między jednymi a dru 
giini członkami Narodów Zjcdno 
czonych, to i ta wojna będzie to­
czyła się pod niebieską flagą 
ONZ".
„Marzenia" londyńskich rozbit­

ków nie spełnią się. Wprawdzie 
am erykańska część ONZ nabrała 
„rumieńców" wskutek krwawych 
wyczynów wojsk Ridgwaya w Ko­
rei, jednakże te „rumieńce śm ier­
ci" otworzyły oczy ludom całego 
świata. Stały się hańbiącym pię­
tnem  zbrodni.

Rozgorączkowany „Dziennik Pol­
ski" tym razem napisał prawdę o 
cynizmie amerykańskiej polityki 
w stosunku do ONZ. Drobny gang­
ster londyński „sypnął" szefa ban­
dy. Na pewno będzie za to odpo­
wiednio uderzony. Amerykański 
szef zastrzega sobie wyłączne p ra ­
wo szafowania niebieską flagą 
ONZ. (g)

W rocznicę słynnej uchwały Rady Ministrów ZSRR

EPOKA WIELKICH POCZYNAŃ
jest epoką wspaniałego rozwoju

twórczych sił narodów  radzieckich
W ciągu najbliższych 5 lat

Str.L

Eugeniusz Zytomlrskł

Rekordzista szczęścia
L IGA rodzicielska Am eryki“ 

ogłosiła w tych dniach wyni­
k i konkursu na najszczęśliwszą pa­
rę małżeńską. Pierwsze miejsce za­
jęli: gen. Mac Arthur i jego dru­
ga żona, Joanna. „Liga Rodziciel­
ska1*, której członkowie rekrutują  
się z amerykańskiej śmietanki ka­
pitalistycznej nie ogłosiła wpraw­
dzie motywów, które zadecydowały 
o przyznaniu pierwszego miejsca 
„szczęśliwej parze'1, ale motywy są 
zrozumiałe.

Mac A rthur od najmłodszych lat 
zdradzał manię bicia rekordów w 
dziedzinie mordowania ludzi. Zjed­
nało mu to szacunek wszelkiego ro 
dzaju gangsterów, bankierów i słu­
żących im wiernie polityków Wa­
szyngtonu.. Przynosiły mu one rów­
nież zadowolenie i szczęście osobi­
ste. Toteż pierwsze miejsce przy­
znane mu przez „Ligę Rodziciel- 
ską“ nie powinno nikogo zdziwić.

Kgttaa młodzieży 
w ^teroczech 
zachodnich

P ISA R Z  Hans W irtz w odczycie 
wygłoszonym we F rank furcie 

nad Menem odmalował nędzę mło­
dzieży zachodmo-niemieckiej. Oto 
przytoczone przez riego fa kty :
I.200.000 młodzieży bezskutecznie 
poszukuje pracy, 250.000 nie posia 
da dachu nad głową wędrując z 
miasta do miasta. Tylko 15 proc. 
dzieci posiada dostateczną odzież. 
16,7 proc. dzieci stanowią pól, a
II,2  proc. pełne sieroty. Dodajmy 
do tego, że jak wykazała ankieta 
przeprowadzona w szkołach po­
wszechnych w mieście Paderborn— 
28,6 proc. dzieci nie posiada włas­
nego łóżka.

A amerykańscy okupanci ciągle 
się chwalą, że uczynili z Niemiec 
zachodnich, krainę mlekiem i mio­
dem płyną ąl\  (p)

powstaną najpotężniejsze na ziemi 
obiekty hydroenergelyczne
E POKA STALINOWSKA jest epoką wspaniałego rozwoju tw ór­

czych sil narodów radzieckich, epoką wielkich 1 śmiałych poczy­
nań. Ogłoszona w ubiegłym roku uchwala Rady Ministrów ZSRR o 
budowie potężnych elektrowni wod nych na Wołdze stanowi im ponują­
cy program robót, nie m ających precedensu w dziejach światowej 
techniki, pod względem rozmiarów i tempa.

UCHWAŁA ta jest znamiennym 
dokumentem. Podczas gdy 

świat imperialistyczny ogarnęła hi 
steria wojenna, podczas gdy odno­
wione w Waszyngtonie hitlerowskie 
hasło „arm aty zamiast masła" eks­
portuje się do Europy, Związek Ra 
dziecki buduje największe na świe 
cie elektrownie i kanały nawadnia 
jące pustynie.

Obóz imperializmu ustawicz­
nie grozi św iatu nową zagładą, w 
kraju  zwycięskiego socjalizmu na­
ród w poczuciu swej siły spokojnie 

rozwija twórczą pracę, budując ko 
munizm.

Proste zestawienie tych fak­
tów świadczy dobitnie o wyż­
szości ustroju radzieckiego, o je ­
go niedoścignionej przewadze nad 
rozdzieranym przez wewnętrzne 

przeciwieństwa ustrojem  kapita­
listycznym...

Eukaliptusowe

pasy echroaBe 
w Gruzji

W Gruzji prowadzi się wielkie 
prace w zakresie sadzenia euka­
liptusowych ochronnych pasów le- 
śnyoh, które chronić będą plan­
tacji herbaty, drzew cytrusowycl! 
oraz innych roślin podzwrotniko­
wych przed zgubnym wpływem 
suchych i zimnych wiatrów.

Przewiduje się zasadzenie 11 pa­
sów ochronnych łącznej długości 
do 500 kilometrów. Zasadzi się 
przeszło 20 milionów eukaliptu­
sów, kilka milionów topoli, cy­
prysów i innyoh gatunków drzew. 
Na dziewięciu pasach prowadzo­
ne są już prace w tym zakresie i 
na powierzchni 1500 hektarów  za­
sadzono już 5,5 miliona eukaliptu­
sów.

Pasy eukaliptusowe tworzą wiel­
kie masywy leśne o szerokości do 
200 metrów i składają się ze 136 
rzędów, drzew. Eukaliptusy, które 
zostały zasadzone, osiągnęły m iej­
scami wysokość 2-3 metrów.

TO NIE BYŁA UTOPIA
\S 7  ZARANIU istnienia państwa 
* ’ socjalistycznego, gdy w  k ra ­

ju  tym  panował jeszcze chaos wo­
jenny, Moskwę odwiedził znany pi 
sarz angielski Wells. Głośny był 
wówczas leninowski plan elektry­
fikacji Rosji. Pisarz ten uchodził 
w swym kraju  za fantastę, a je-

Notatnik 
myśliwego

PRZED WOJNĄ
do organizacji łowieckich, elitarnych 
klanów, należeli jedynie  obszarnicy, ka 
pitalifcci przemysłowi i finansowi, dyg­
nitarze rządowi. Dla szerokich mas na ­
rodu dostęp do kółek myśliwskich był 
zamknięty.

PO WOJNIE
zniknęły z szeregów łowieckich u ty tu ­
łowane nazwiska. Ponad 60 procent 
składu osobowego kół łowieckich stano­
wią robotnicy i chłopi, przy czym is t­
nieje b. wiele kół wyłącznie robotni­
czych jak np. kółka myśliwskie przy 
zakładach żyrardowskich, starachow ic­
kich, warszawskim MPK, w  Nowej H u­
cie. Pozostałe 40 proc. to inteligencja 
pracująca i młodzież.

ZWALCZANIE KŁUSOWNICTWA
musi być zaostrzone. Myśliwi w racają­
cy z polowań stw ierdzają, że m niej u- 
świadomienl chłopi upraw iają  nadail 
chwytanie zwierzyny we w nyki lub si­
dła, wyrządzając znaczne szkody w 
zwierzostanie. W związku z tym  orga­
na porządku publicznego otrzym ały o- 
statnlo polecenie surowego zwalczania 
tego szkodnictwa.

NIELEGALNY IIANDEL SKÓRAMI
zwierzyny łownej będzie surowo k a ra ­
ny w myśl obowiązujących przepisów. 
Skóry należy dostarczać do punktów  
skupu Centrali Skór Surowych, placó­
wek ,rLasu“ lub gminnych spółdzielni 
,, Samopomocy".

50 TYSIĘCY WILKÓW 
pada corocznie w ZSRR w ramach o r­
ganizowanych akcji tępienia Szkodni­
ków. W polowaniach tych biorą udział 
specjalne brygady myśliwskie.

'LOSC RÓŻNORODNEGO PTACTWA
żyjącego na ziemiach radzieckich wy­
nosi 677 gatunków, a pozostały świat 
zwierzęcy, jeśli chodzi o ssaki, żyjące 
w stanie dzLldm w ZSRR, obejm uje 425 
gatunków. Ilość gatunków ryb przekra­
cza tysiąc. •

Budowa nowoczesnej kopalni 
„Wesoła IV * postępuje szybko 
naprzód. N a zdjęciu: przodu­
jąca brygada Antoniego Wla> 
cha, przy zbrojeniu stropów  
osiąga 185 proc. normy. (CAF  

— fot. S t. Wdowiński).

% tyU 9X. J &

IIGI tOTNICZEJ
Jan Serafin, hodowca trzody 
chlewne) v> spółdzielni pro­
dukcyjnej Struga w woj. wro­
cławskim, przy karmieniu świń.

(C AF  — fot. K upermanf,

dnak nie był w  stanie objąć wiel­
kości idei bolszewickiej. Uzna! plan 
Goelro za utopią.

Dziś plan elektryfikacji opraco­
wany przez Lenina i Stalina został 
już dawno zrealizowany. Zacofany 
rolniczy kraj przeobraził się w mię 
dzyczasie w  potężne państwo so­
cjalistyczne, posiadające przodują­
cy przem ysł i nowoczesńe rolnic­
two. W ślad za pierwszą elektro­
wnią w Wołchowie, wyrosła potęż 
na elektrow nia na Dnieprze (Dnie 
proges), a potem setki i tysiące 
mniejszych i większych elektrow' 
ni.

W ciągu zaś najbliższych 5 — l 
lat na Wołdze, Dnieprze, Donie 
i Am u-Darii powstaną najpotęż­
niejsze na  kuli ziemskiej obiekty 
hydroenergetyczne, 5 elektrowni 
wodnych o rocznej produkcji oko 
ło 23 miliardów kw energii ele­
ktrycznej, 9 wielkich tam, okcło 
3 tysiące kilometrów kanałów 
głównych, 8 ogromnych zbiorni­
ków wody, tworzących całe mo­
rza.

N OWE elektrownie wodne produ 
kować będą prawie 45 raąy 

więcej energii elektrycznej niż 
produkowano w Rosji, w początko 
wym okresie realizacji planu Goel 
ro. (1921)

Obfitość taniej energii elektrycz 
nej stworzy doskonałe w arunki dla 
dalszego rozwoju przem ysłu i ro l­
nictwa, a nawodnione pola, niziny 
Nadkaspijskiego Krymu, Zaporoża, 
Turkmenii, o łącznej powierzchni 
ponad 26 milionów ha, dawać bę­
dą wspaniałe plony.

Obszar zroszonej i nawodnionej 
ziemi będzie większy niż tery to­
rium Holandii, Belgii, Szwajcarii, 
Danii i Węgier razem wziętych. 
Jest rzeczą oczywistą, że w ydaj­
ność tych nawodnionych terenów 
osiągnie wysoki poziom we wszyst 
kich dziedzinach produkcji rolnej i 
hodowlanej.

Na powierzchni 26 milionów hek-

Ogniową próbą sprawności

przechodzą konie
u y  selekcjonowane
do hotiowii
tĄ 7 BIAŁCE, pow. Krasnystaw, 
* ’ znajduje się Państwowa Sta­

dnina Ogierów. Hodowane tam  oka 
zy przeznaczone są do podnoszenia 
rasy koni w gospodarstwach pań­
stwowych, spółdzielniach produk­
cyjnych i w gospodarstwach indy­
widualnych chłopów.

Ostatnio w PSO Białka zakończo 
no przeprowadzanie tzw. próby 
dzielności, k tórą muszą ukończyć 
wszystkie ogiery, nim  zostaną ode­
słane do hodowli. Ponad 95 proc. 
koni ukończyło pomyślnie próby.

Próba dzielności wymaga od ko­
nia wielkiej wytrzymałości. Oto 
niektóre normy. Koń musi uciąg- 
nąć drew niane sanie na piaszczy­
stej drodze 150 m z zatrzymaniem 
najwyżej 5 sekund, przy czym 
ciągnie ciężar równy 80 proc. w ła­
snej wagi. Innego dnia musi uciąg- 
nąć ciężar półtorej tony na wozie 
ogumionym po drodze bitej — 8 
km. w ciągu godziny. Trzecia pró­
ba składa się z dwóch części. Pierw 
szego dnia galop 8 km  bez przer­
wy. Następnego dnia taki sam  ga­
lop 10 km, po czym po kilkunastu 
m inutach sprint 400 m.

Po każdej próbie przeprowadza­
ne są badania serca i płuc. W ra ­
zie najm niejszych wad koń jest 
eliminowany z hodowli. W ten spo­
sób na stacje kopulacyjne przesy­
ła się konie najwyższej jakości.

Wśród masztalerzy PSO Białka 
szczególnie dobrymi wynikami ho­
dowli wyróżniają się Duńko i Miś- 
ko. (jd).

tarów nawadnianych gruntów 
powstanie nowa roślinność. Zwięk 
szy się zawartość wilgoci w powie 
trzu, a gorąoe w iatry z pustyni zo­
staną zatrzym ane przez leśne pasy 
ochronne.

Drapieżćy kapitalistyczni zagar­
niając kolonie nie troszczą się o 
doskonalenie starych systemów 
irygacyjnych. Zginęły liczne syste­
my irygacyjne w Peru, w zalud­
nionych niegdyś oazach pustyni Li 
bijskiąj oraz na Saharze. W stanie 
całkowitego zaniedbania znajduje 
się system irygacyjny w Indiach. 
W Egipcie i Indiach doszło do te­
go, że 3,5 miliona hektarów nawad 
nianych gruntów uległo zasoleniu.

POTĘŻNA BAZA 
MATERIALNO - TECHNICZNA

OWE budowle Stalinowskie 
1 ’ rozwiążą szereg problemów 
radzieckiej gospodarki narodowej, 
stwarzając bazę m aterialno-tech­
niczną dla społeczeństwa komuni­
stycznego.

Twórczy wysiłek narodów ra ­
dzieckich i potężna technika ra ­
dziecka dążą do ujarzmienia żywio 
łowych sił przyrody, do wykorzy­
stania olbrzymich zasobów energii 
i bogactw naturalnych kraju , w 
imię coraz szczęśliwszego i dosta- 
teczniejszego życia, w imię skutccz 
ncj walki o zachowanie pokoju na 
świecie. J . B.

Blitz-plan"
Acheson opracował tzw ,,B lltr- 

pl«n" przewidujący Jak iva)szyb 

sze utworzenie „arm ii europej­

skie]" x udziałem odrodzor.«go

W ehrmachtu

Ż E Mr. Acheson (fakt znany!) — 
To nader pracowity pan,

Dwa na raz przygotował plany: 
Plan rozbrojenia — i „Blitz-plan1*. 
Świat frazesami, bluffem karmi 
(Ach, co za polot, co za takt!),
A hitlerowską wskrzesza armię,
By atlantycki wzmocnić pakt.
W Paryżu — na glos w ONZecle 
O „rozbrojeniu" mówi nam...
A p o d  Paryżem? Tam w sekrecie 
Wykończył właśnie swój ..Blitz- 

plan"..
„Blitz" głosił ktoś, kto miał

. wąsiki.-
Ten te i ma zwyczaj wąsik strzyc — 
Lecz dziś się nie dogada z nikim. 
Kto woia: „Pax!“, szykując

„Blltz".
Podwójna gra — nie lada sztuka. 
Lecz Jut niejeden na tym wpadł-. 
Słowami nie da się oszukać 
Znający nagą prawdę światl 
Znów „Blitz" się śni zbrodniczej

zgrai,
A krzyczą: „FokńJ!" Kiepski

„wltz"!
Niech Achesony pamiętają,
Jak się już raz zakończył „Blltz".

Listy do naszvch bliźnich

Śpiew, który przeleci Alpy...
D  ED AK C JA „Słowa Polskiego“ 
•Łł pozdrawia gorąco artystów  i 

muzyków, nasz wrocławski zespól 
baletowy, orkiestrę, świetnych ak­
torów cyrku i estrady, aby dołączyć 
sioój głos uznania i wdzięczności do 
głosu piętnastu tysięcy widzów wro 
oławskiej Hali Ludowej, którzy po­
wstawszy z miejsc grzmotem długo 
nie milknących oklasków uczcili o- 
fiarność i wspaniałą, braterską, 
godną całej naszej klasy robotni­
czej — deklarację, podaną publicz­
ności ze sceny do wiadomości, o 
przeznaczeniu ich pracy — w imię 
braterskiej solidarności mas pra­
cuj ących całego świata — ludowi 
włoskiemu, dotkniętemu tragiczną 
klęską.

Nie łatwo wzrusza się, niewiele 
posiada sentymentalizmu nasze 
twarde pokolenie, które przez ogień 
i krew wojen, faszyzm u i obozóio 
koncentracyjnych Berezy i Oświęci 
mia — wyniósłc zwycięskie sztan­
dary walki o ustrój sprawiedliwoś­
ci społecznej i socjalizmu. Mimo to
— widziałem ubiegłej niedzieli w  
Hali Ludowej robociarzy o siwych 
włosach i chłopów o sumiastych wą 
sach, którzy w ten piękny, pate­
tyczny momeni mieli łzy w oczach...

Nie można zupełnie ustalić, jak  
właściwie sprawa zaczęła się? Kto 
pierwszy rzucił myśl, poczciwy Dra 
bik z Opery, czy Michalski z C yr­
ku? I  kiedy ostatecznie zapadła de­
cyzja?

A  było tak: na zamknięcie W y­
stawy Wynalazczości Pracowniczej 
i dla uczczenia narady ogólnopol­
skiej naukowców z racjonalizatora­
mi we Wrocławiu — postanowiono 
zorganizować pożegnalną imprezę 
na W ystawie i zaprosić do wzięcia 
udziału operę i  balet, zawodowców 
i amatorów, popularną wrocławską 
orkiestrę pocztowców i artystów  
Cyrku.

Wrocławianie zdążyli polubić swo 
ją  W ystawę. No i program mówił 
sam za siebie. W  w zultacie Hala 
Ludowa w ten grudniowy wieczór
— mimo jesiennego zimna  — zo­
stała ogrzana oddechem 15 tysięcy 
widzów, prawdziwym mrowiem ludz 
kim , zajmującym balkony, am fi­
teatr i parter.

*
Publiczność wrocławska i liczni 

wycieczkowicze obecni na sali, ser­
decznym stosunkiem do występują­
cych artystów  — wywołali za sce­
ną nastrój, który mógłbym nazwać 
„niewidzialną nicią przyjaźni“, po­
budzającą twórczy zapal wykonaw­
ców, bez którego to nastroju najle­
piej obmyślane widouńsko pozosta­
je martwe i bezduszne.

Gdy pierwsza część koncertu zbli 
żała się do korica — po wykonaniu 
przez zespół baletu „Tańców Hisz­
pańskich11 z opery Carmen — gru­
pa artystów zbliżyła się do konfe­
ransjera i oświadczyła mu, że 
wszyscy biorący ud* lał w dzisiej­
szej imprezie artyści proszą go o 
zakomunikowanie wrdowni następu 
jącej ich uchwały:

„My nrtyści opery, baletu, or­
kiestry , fiyrku i akademickiego ze 
społu re*Keler$ów dla zadokumen­
towani* »ji3zej solidarności mię­
dzynarodowej z proletariatem ca

lego ivAata zrzekamy się należ­
nego nam za dzisiejszy występ 
honorarium i przekazujemy go do 
CRZZ na pomoc ofiarom powo­
dzi we Włoszech
Pobudzona .tym  postanowieniem  

Dyrekcja Terenów Wystawowych i 
kierownictwo W ystawy Wynalaz­
czości Pracowniczej natychmiast 
zadeklarowały zrzeczenie się wszel­
kich opłat i dochodów z imprezy 
na ten sam cel.

Gdy w kilka m inut potem słowa 
te padły z ust konferansjera na 
salę — nastała najpierw chwila mil 
czenia: piętnaście tysięcy ludzi po­
trzebowało kilku sekund, aby zrozu 
mieć sens, aby przemyśleć i odczuć 
to postanowienie. Następnie za­
brzmiały pierwsze oklaski — tak, 
jakby, lekki wiatr zaszumiał w za­
ciemnionej Hali... I  raptem  — wi­
cher, orkan przeleciał nad głowami 
widzów. Ludzie, frenetycznie oklas­
kując decyzję artystów, podnosili 
się z miejsc i uśmiechali się rados­
nym, szczęśliwym uśmiecheml 

Rozumieli: to brat pomaga bra­
tu, to pomoc zwycięskiej Polskiej 
Rewolucji cierpiącym chłopom i 
robotnikom Włoch. To młodzi chiń­
scy żonglerzy, którzy obok polskich 
artystów, pocztowców, studentów  — 
tj. ludzi różnych zawodów, zajęć < 
środowisk — w  imię wspólnej dro­
gi i wspólnej walki o prawo w szyst 
kich ludzi do pracy, do sprawiedli­
wości, do pokoju, do socjalizmu — 
wyciągają spracowane dłonie po 
przez granice i bariery kapitaliz­
mu. (Jot.)

3-!efnia szkoła 
narciarzy
u> Zakopanem

ZAKOPANEM, w Ośrodku 
Szkoleniowym WKKF na 

Bystrem otw arta została 3-letnia 
szkoła dla najmłodszych narciarzy. 
Do szkoły tej, wzorowanej na szko­
łach Związku Ra.dzieckiego uczęcz 
czają najlepsi uczniowie pobliskich 
szkół podstawowych na Bystrem 1 
na Olczy. 20 chłopców i 10 dziew­
cząt w wieku od 12 — 16 la t poza 
normalnymi zajęciami w szkołach 
podstawowych zbiera się trzy razy 
w tygodniu w godzinach popołud­
niowych w ośrodku szkoleniowym 
i pod kierownictwem trenera prze­
prowadza ćwiczenia przygotowaw­
cze, wycieczki w teren, m arszobie- 
gi oraz słucha pogadanek wycho­
wawczo - ideologicznych i sporto­
wych.

Szkoła ma charakter eksp^ym en 
talny. Nauka w niej trwać będzie 
3 lata. Po tym okresie uczniowie, 
którzy wykażą się najlepszymi po­
stępami w nauce i narciarstwie, 
zostaną oddani pod opiekę trene­
rów w klubach wyczynowych. 
Część uczniów szkoły narciarskiej 
skierowanych zostanie na kursy 
nstrukterskie, względnie po złoże- 
liu egzaminu dojrzałości na Aka- 
j?m:e Wychowania Fizycznego.



Dlaczego pszenica kułacka ma zamsze „puste“ kłosy

S Ą D  R A D  K U Ł A K A M I
Str. Ł SŁOWO POLSKU

którzy nie chcieli 
odstawić Państwu zboża

Gromada Ciepłoiuody wytknęła palcem tych

Napisała Halina Paszko

MAŁO która wieś w Polsce jest tak  bogata, jak  Ciepłowody (pow. 
Ząbkowice, woj. W rocław), bogata ł uprzywilejowana pod każ­

dym względem. Pszenica rodzi się tu  dorodniejsza, niż gdzie indziej, 
— drzewa w sadach uginają się od  owoców. A proszę obejrzeć samą 
wieś. (Łatwo do niej się dostać, g dyż tędy przechodzi linia kolejo­
wa, a stacja jest w samych Ciepłowodach). — Zgrabne murowane 
domki, przypominające wille, bruk owane ulico —  zadziwią każdego. 
Mało tego: we wsi jest szkoła,ap teka społeczna, świetlica (z salą 
kinową), spółdzielnia i gospoda ludowa. Tak to wygodnie i kultural­
nie mieszka *>ię rolnikom w pięknej wsi Ciepłowody.

L UDZIE tu ta j, na pewno są za­
dowoleni z życia, pracują z o- 

chotą, cieszą się dostatkiem, jaki 
daje urodzajna ziemia. Tak można 
by sądzić. Niestety, jednak tak  nie 
jest.

Ciepłowodzianie nie lubią mówić, 
żo jest im dobrze. Przeciwnie, nau­
czyli się narzekać, skarżyć na cięż­
kie warunki bytu, jednym słowem 
— biadolić r.a każdym kroku. A 
tak  się „dziwnie" dzieje, że czym 
który gospodarz zasobniejszy jest 
w „morgi", tym głośniej jęczy i wy 
rzeka, tym bardziej sta ra  się przed 
władzami grać rolę biednego, god­
nego litości i pożałowania.

Gra taka jest najzupełniej przej­
rzysta: biadolącym chodzi o to, by 
nie odstawić tyle zboża, ile dla ich 
gospodarstwa przewiduje plan, aby 
jak  najmniej sprzedać ziemniaków, 
aby jak  najmniej zakontraktować 
trzody chlewnej,

A rezultat takiego stanowiska ?— 
Rezultat jest taki, że gromada Cie­
płowody jest jedną z najgorszych 
w powiecie: od trzech już la t we
wszystkich akcjach wlecze się w o- 
gonie, zawsze pozostaje w tyle, 
chociaż ma wszelkie warunki po 
temu, by przodować.

Np. ostatnia akcja, skup zboża. 
Ciepłowody miały plan ogólny, wy­
noszący 560 ton. A gdy upłynął 
term in odstawy, okazało się, że 
„biedne" Ciepłowody zwiozły do 
punktów skupu tylko S80 ton.

— Dosyć tego! — powiedzieli 
przedstawiciele gromady* Ciepłowo­
dy, stanowiący aktyw społeczno-po 
lityczny. — Nie pozwolimy, aby 
kilka parszywych owiec psuło do­
bre imię całej gromady, aby innych 
zarażało kułackimi poglądami. Ci, 
którzy są winni, niech odpowiedzą 
za swoje postępki! Powołamy ich 
przed sąd.

Tak się też stało. ?
Prezydium Gminnej Eady Naro­

dowej w Ciepłowodach wystąpiło z 
wnioskiem do. Powiatowej Rady, 
aby — na mocy ustawy RP z dnia 
23 llpca br. — ukarać grzywnami 
następujących rolników z Ciepłowo 
dów, którzy nie odstawili należnej 
ilości zboża: Leona Daleszaka, An­
toniego Zadeckiego, Zofię Wieczo­
rek i W acława Stawarzyńskiego.

W Elblągu 
odkryto
notre  ślady
kultury
prasłowiańskiej
P ODCZAS robót ziemnych przy 

ul. Krótkiej w Elblągu n a tra ­
fiono na kilka szkieletów ludzkich, 
ułożonych pomiędzy zbutwiałymi 
palam i drewnianymi, stanowiącymi 
prawdopodobni® Bzmątikl dawnego 
grobu. W odkopanej opodal beczce 
z wikliny znaleziono czaszkę oraz 
urnę glinianą. Niedawno w odle­
głości 80 m od obecnych wykopa­
lisk, na podobnej głębokości, na ­
trafiono na liczna kości, odpadki 
ceram iki oraz szczątki drewnianego 
koryta.

Znaleziska w ydają się potw ier­
dzać przekonanie, iż w tym miej­
scu, gdzie znajduje się Elbląg, Ist­
n iała w odległych czasach, prasło­
wiańska, wielka osada, odgrywają­
ca nad Zalewem W iślanym taką sa 
m ą rolę, jak  słynny Jom sbork nad 
Bałtykiem.

Ponieważ odkrycie przy uL Krót 
kiej może mleć wielką wartość n a ­
ukową, roboty ziemnie wstrzymano 
do czasu przybycia archeologów, 
którzy ocenią ich Istotną wartość.

Wiele drzewa 
zaoszczędzili
cieśle
przy budowie 
rusztowań
T UBELSKIE Przemysłowe Zjed- 

noczenie Budowlane kończy 
budowę wielkiego elewatora zbo­
żowego. Jedna część budynku jest 
wykończona 1 wielki transporter 
dostarcza już ziarno wprost z w a­
gonów na siódme piętro. Budowa 
drugiej części dobiega końca.

Przy budowie elewatora cieśle 
zastosowali radzieckie rusztowania 
poślizgowe. Rusztowanie to, wyso­
kości '  ok. 2 jmetrów, zawieszone 
jest stale na słupach betonowych, 
pomiędzy którym i buduje się rów ­
nocześnie ściany z cegły. W miarę 
wzrastania m uru, dzięki specjal­
nym  dźwigniom i poślizgom, rusz­
towanie podnosi się do góry.

Dzięki zastosowaniu rusztowania 
cieśle zużyli na budowie zaledwie 
Sp m etrów sześciennych drzewa, 
podczas gdy zużycie norm alne wy­
niosłoby 400 m sześć. Niestety, jak 
dotychczas, LPZB nie zaintereso­
wało się bliżej tym  niezwykle 
oszczędnym system em  pracy i nie 
pomyślało zupełnie o rozpowszech­
nieniu go na innych budowach.

Rada agresorów w Rzymie wy­
kazała wiele rozbieżności wśród 
członków Paktu Atlantyckiego i jak 
to określa prasa amerykańska za­
kończyła się fiaskiem.

KUŁAK DALESZAK MIAŁ 
POWAŻNE OSKARŻENIE

\ \ l  NIOSEK Gminnej Rady 1 0 - 
* * sta ł przyjęty. Wyznaczonego 

dnia, zjechał do Ciepłowodów sąd 
na rozprawę karno - administracyj­
ną. Zebrali się też mieszkańcy wsi.

Zanim do sali wyznaczonej na 
miejsce rozprawy, ściągnęli cieka­
wi — już tam  był jeden z oskarżo­
nych, Zadecki. Przyszedł bardzo za­
niepokojony, widać sumienie miał 
mocno obciążone. Rad by był co 
prędzej poddać się sądowi, aby raz 
wreszcie skończyła się jego niepew­
ność i obawa. Tymczasem „za­
szczyt" pierwszeństwa przypadł Da 
leszakawi.

Daleszak — gadatliwy, czerstwy 
1 zażywny — wywołany przez prze 
wodniczącego rozprawy tow. Bajse- 
rowieza, już idąc przez salę głośno 
zaczął swą „obronę". Było tam  wie 
le słów, ale ani jednego konkretu, 
ani jednego argumentu, który by

mógł wytłumaczyć, dlaczego ob. 
Leon Daleszak nie odstawił Pań­
stwu 2.905 kg zboża?

A miał się jeszcze poza tym ob. 
Daleszak z czego tłumaczyć.— Gdy 
do jego zagrody przyszła „trójka" 
kontraktacyjna, żona i siostra Da­
leszaka przywitały przybyszy drwi 
nami, a krewniak jego powiedział:

— Po co robotnikom świnie? Czy 
nie wystarczą im świńskie flaki?!

— Przecież ja, proszę Sądu, te ­
go nie powiedziałem! — d^perwo- 
wał się Daleszak. — Więc dlaczego 
mi to wypominacie?

— Dlatego, ob. Daleszak — pa­
dła odpowiedź —  że to wy, głowa 
rodziny, a nie kto inny, wychowu­
jecie domowników we wrogim sto­
sunku do Państwa Ludowego. To 
wy nie chcieliście kontraktować, bo 
pocóż to wam, kiedy sami jesteś­
cie syty? To wy nie chcieliście 
sprzedać zboża Państwu — a rodzi 
na tylko powtórzyła to, co od was 
w domu stale słyszała.

„PSZENICA U SPÓŁDZIELCÓW 
OBRODZIŁA SIĘ ŁADNIEJSZA"
ę \  SKARŻONY Zadecki przyjął 

inną, niż jego poprzednik, tak ­
tykę. Próbow ał w sędziach wzbu­
dzić dla siebie litość. Mówił ci- 
chylh, żałosnym głosem, ciągle wra 
cając do sprawy wypadku, jakiemu 
uległa jego żona, łamiąc sobie no­
gę.

— Wiemy o tym, ob. Zadecki, io 
mieliście w domu nieszczęście. Mo­
gło to opóźnić waszą odstawę zbo­
ża. Ale dlaczego nie zrobiliście w 
odpowiednim czasie odwołania ?

Zadecki n ii m iał zamiaru robić 
odwołania, nie m iał bowiem zamia­
ru  odstawić zboża w jakimkolwiek 
terminie.

— Nie mam zboża — powtarzał 
przed Sądem uparcie.

— A co się stało z waszą psze­
nicą, która takie m iała grube kło­
sy? — pyta go Sąd.

— A tak, kłosy to miała grube 
— obłudnie żali się Zadecki — ale 
jak  przyszło do młócki, to się oka­
zało, że wszystkie były do połowy 
puste... J

Ciekawe, nawet bardzo ciekawe! 
Równie ciekawe, jak  i to, czemu ob. 
Zadecki zostawił w Polsce Central­
nej 20-hektarowe gospodarstwo 1 
osiadł na pięknym, rentownym goa 
podarstwie w Ciepłowodach?

Ob. Wieczorek, przeszło 60-letnla 
wdowa, analfabetka, wystąpiła 
przed Sądem Jako nieuświadomio­
na, zastraszona kobiecina. Zboża 
nie może odstawić, bo śniedź zja­
dła pszenicę.

— A coście to  mówili, ob. Wie­
czorek — przypomina przewodni­
czący rozprawy — gdy spółdzielnia 
produkcyjna w waszej wsi powsta­
wała? Czy nie mówiliście czasem, 
że jeszcze spółdzielcy do was, in­
dywidualnych gospodarzy, przyjdą 
prosić o chleb? No, a  te ra i  sami 
powiedzcie: u kogo ładniejsza psze 
nica wzrosła — u was, czy u spół­
dzielców ?

— U spółdzielców — potwierdza, 
ociągając się, kobieta. — A to dla­
tego, że lepiej ziarno do sfewu za­
prawili.

Wieczorkowi sta ra  tlę  wydać Są 
dowi bezradną, pożałowania godną 
sta rą  kobietą, na której barkach 
spoczywa zbyt wielki ciężar prowa­
dzenia gospodarki. Sąd jednak nie 
dał się zwieść, dobrze wiedząc, że 
poza tą  sta rą  kobietą — niczym za 
parawanem — stoją właściwi gos­
podarze działki, młodzi ludzie — 
jej córka i zięć. Dlatego to Zofia

Wieczorek — za to, że nie sprze­
dała Państwu wyznaczonego jej 
zboża — otrzymała karę grzywny.

O ostatnim  oskarżonym, W acła­
wie Stawarzyńskim, niewiele da 
się powiedzieć, poza tym, że stchó­
rzył sromotnie: na rozprawę nie
przybył, przysyłając w swoim za­
stępstwie... żonę.

GROMADA SIĘ ICH WYRZEKŁA
JM A rozprawie karno-administra- 
L cyjnej przeciwko kułakom gro­
mady Ciepłowody, na podstawie'de 
krętu o planowym skupie zboża z 
dnia 23 lipca 1951 r., padły grzyw­
ny w wysokości 1.000, 900, 700 i 
600 zł.

Czterej kułacy twierdzili przed 
Sądem, że zboża nie odstawią. Sły­
szeli to zgromadzeni na rozprawie 
mieszkańcy gminy, słyszeli i — wy 
dawać się mogło — zachowywali 
obojętną bierność. Nie była to jed­
nak bierność.

Gdy rozprawa się skończyła, w 
sali zawrzało, jak  w ulu.

Mężczyźni i kobiety zbili się w 
grupki, dyskutowali ze sobą zawzię 
cle, a — często — i zapalczywie.

— Sprawiedliwie! sprawiedliwie! 
mówił jeden z gospodarzy. — Do­
brze, że dostali karę! Widzicie ich, 
chcieli się na ludzkiej krzywdzie 
dorabiać: zboże schować, a potem 
może na zbożu spekulować!

Ludzie odsuwali się od oskarżo­
nych, jakby ci byli zapowietrzeni.

Kułacy opuścili salę samotnie, 
odprowadzani nieprzychylnymi spój 
rżeniami.

1

W X J
P  OSŁUCHAJMY dfeift dalszej hl- 
■ tto r ii kąpieli. Otóż tak  w Per 
eji Jak 1 w sparcie  kąpano się ty l­
ko  w  wodzie zlnmej. Dopiero G re­
cy zaprowadzili kąpiel ciepłą, k tó­
ry  to  zwyczaj przyjęli 1 rozpo­
wszechnili Rzymianie. Już  Homer 
opisyw ał Jak Nimfy przyrządzały 
ciepłą kąpiel Ulissesowi. Co praw ­
da Sokrates n ie bardzo chwalił to 
ciągłe „moczenie 6ię w wodzie*'. 
Uważał J® za „szkodliwy naw yk 
leniuchów4'.

U Rzym ian kąpi«l na/brała ol­
brzym iego znaczenia, Cezar uwa­
żał kąpiel za Jedną z ,,najw lęk- 
szych przyjem ności kulturalnego 
człowieka;4 a Jego następca Au­
gust był zapalczywym zwolenni­
k iem  długich gorących 1 częstych 
kąpieli, podczas k tórych czytywał 
utw ory poetyckie.

Cesarz rzym ski TyberJ-usz, tym  
zasłynął, że wybudował wle.'kle 
łaźnie w  Rzymie. Cesarz H allgu- 
la zasłużył się naw et wielce w tej 
dziedzinie, Jako wynalazca, t*k 
bardzo dziś łubianego prysznicu. 
K aligula podobno ta k  by ł przejęty 
tym  wynalazkiem , że zrkazał 
wszystkim  obywatelom używania 
prysznicu, a niewolników, którzy 
pom agali p rzy  w ykonaniu tego wy 
nalazku ka ra ł śmiercią.

Łafcnie wybudowane pirzez cesa­
rzy K arakallę, D ioklecjana 1 Ty­
tusa były najw spanialszym i 1 n a j­
w iększymi nie tylko w  Rzymie, 
ale 1 na iwiecie. Miały one po 
1600, a naw et po 3200 m iejsc dla 
kąpiących się 1 Ich gości. Przy 
kąpielach istniały ogrody, place. 
Rzymianie n ie znali mydła. Myli 
się więo narzędziem zwanym 
„strlgillus*1 przypom inającym  łyż­
kę. Tym nacierali sobie skórę do 
czerwoności 1 z tak  n a ta rtą  skórą 
wchodzili do suatorlum , gdzie 
b rali kąpiel.

Jerzy Wyszomirski

I0 C  LISTOPADOWA
L ISTOPAD — to dla Polski niebezpieczna pora" — mówi na 

wiadomość o wybuchu powstania w. książę Konstanty w „No­
cy Listopadowej" Wyspiańskiego, powtarzając zdanie, które 

w owym czasie w Polsce stało się przysłowiowe: Istotnie, rozwój 
sytuacji zrządził, że wiele brzemiennych w następstw a wy­
darzeń za Stanisława Augusta rozgrywało się w listopadzie. M ożi 
dla dekawoSci przypomnieć niektóre z nich? A więc: koronacja 
krola-kukly 25.XI. 1764; pierwsze wystąpienie na sejmie Repnina, 
posła Katarzyny II, 4.XI. 1766; porwanie króla przez konfedera­
tów barskich (co przyśpieszyło pierwszy rozbiór Polski) 3,XI. 
1771 r.; t. zw. czarna procesja mieszczan 25.XI. 1789 r.; poselstwo 
dziękczynne targowiczan do carowej 14.XI. 1792; zrzeczenia się 
tronu przez Stanisława Augusta 25.XI. 1795 r. — zbiegiem okolicz­
ności akurat w rocznicę koronacji 1 w dniu imienin Katarzyny.

I właśnie w „fatalnym " listopadzie rozpoczyna się powstanie: 
pod złą wróżbą, nie rokującą nadziei — jak  sobie powtarzali 
w przygnębieniu starzy i ?abobo,nni ludzie. Tak — powstanie po­
niosło klęskę, ale oczywista nie dlatego, że wszczęto Je w listo­
padzie.

Pożyteczne wypisy
T9  BY si<S chciał zapoznać z nowoczesnym, dialektycznym 
ujęciem powstania listopadowego, ten powinien przeczytać 

pewną niedrogą (4 zł 80 gr) i niewielką (175 stron), ale bardzo 
treściwą książkę z cyklu wydawanego przez „Prasę Wojskową" 
MON pod ogólnym tytułem „Za wolność waszą 1 naszą". W cyklu 
tym ukazały się dotąd następujące opracowania: „Powstanie Koś­
ciuszkowskie", „Powstanie krakowskie r. 1846", „Powstanie stycz­
niowe", „Powstanie Kostki Napierskiego w r. 1651“ „Jarosław Dą­
browski" i „Komuna Paryska". Są to wydawnictwa popularno­
naukowe. Ale popularyzacja nie jest bynajm niej Jednoznaczna 
z łatwizną. Dobry popularyzator — to taki uczony, który posiada­
jąc wszechstronną** gruntowną znajomość przedmiotu, um i? swą 
wiedzę wyłożyć i podać czytelnikowi w sposób prosty jasny, przy­
stępny, rzetelny i — rzecz ważna — zajmujący.

W tym sensie historycy, opracowujący poszczególne tomiki 
wzmiankowanego cyklu, są dobrymi popularyzatorami. Tomik 
„O powstaniu listopadowym" Jest dziełem Władysława Bortnow- 
skiego, młodego historyką wojskowości polskiej. Można by tę 
książkę określić nazwą wypisów, jest to bowiem wybór dokumen­
tów, materiałów, pamiętników i wyjątków z opracowań historycz­
nych, poprzedzony obszernym i sumiennym wstępem.

Engels i Lelewel
O T W IE R A JĄ  książkę uwagi M arksa 1 Engelsa o powstaniu II- 

stopadowym. Powstanie upadło z winy szlachty — dowodzi 
Engels — która n ie  umiata przeciągnąć na swoją stronę chłopów, 
a także ludności miejskiej. Można było tego dokonać „przez całko­
wite zniesienie poddaństwa i stosunków zależności, zrzeczenie się 
wszystkich przywilejów szlacheckich, ale — zgodnie z właściwo­
ściami każdego uprzywilejowanego stanu — szlachta nie miała naj­
mniejszej ochoty zrzec się swych praw 1 przewagi oraz większości 
swych dochodów.

Że powstanie, prowadzona w Imię Interesów szlachty, z góry ska­
zane było na zagładę, zdawał sobie z tego sprawę w chwili jego 
wybuchu Lelewel, którego Engels nazywa „człowiekiem .genial­
nym", głosił on bowiem już w r. 1830, że należy przekształcić „wal­
kę narodową w walkę o wolność", przede wszystkim zaś przystą­
pić do reformy agrarnej. Ale tego nie rozumieli i nawet myśleć 
o tym nie chcieli jego koledzy — ministrowie Rządu Tymczaso­
wego — dzierżyciele losów narodu.

Lelewel wiedział, że sfitn nic przeciw nim nie poradzi, że Ich nie 
przekona, bo „nec Hercules contra plures" — i stąd niewątpliwie 
płynęła jego rozterka, owa „ehwiejność" 1 „słabość woli", o któ­
rą niesłusznie oskarżali go współcześni i późniejsi (burżuazyjni) 
historycy powstania.

Pytania Deczyńskiego
PRÓCZ wzmiankowanych uwag Marksa I Engelsa oraz źródłowe­

go studium  historyka radzieckiego J. Bekkera o przedpow- 
stanlowych stosunkach 1 związkach między dekabrystami, a spi­
skowcami polskimi, wypisy Bortnowskiego, jakieśmy zaznaczyli, 
zawierają wiele wyjątków z ówczesnych pamiętników. Mamy tu 
więc glosy Mochnackiego, gen. Prądzyńskiego o Chłopickim, gen. 
Dwernickiego o bitwie pod Stoczkiem itd.

Jest też fragm ent z zapisków Kazimierza Deczyńskiego, owego 
chłopa-żołnierza, którego Kruczkowski uczynił bohaterem swej 
powieści, „Kordian i cham". Cytatem z niego zakończymy felie­
ton: „Daremnie szlachta polska usiłuje przekonać ludy — pisze 

’ Deczyńskl — że tchnie duchem wolności..."
Każdy szlachcic polski woli 
stracić połowę m ajątku Jakim 
kolwiek bądź sposobem, niżeli 
■pozwolić na to, by chłopi w je­
go wsi od odrabiania mu pań­
szczyzny wolnymi być mieli...
Sprowadzano chłopów groma­
dami do pułków, brano zgrzy­
białym ojcom ich synów, lecz 
zgrzybiałych starców męczono 
pańszczyzną... Pytam  się, za co 
chłop polski przelał krew swo­
ją? Za co ponosił ciężary wo­
jenne? Za co swoje życie po­
święcił?" — Były to zaiste py­
tania straszne — pytania, o 
których mówiła potem Konop­
nicka, że odpowie na nie kie­
dyś „dzień sądu".

Każdy
kawałek złomu

to cegiełka  
uj nowym  
domu

Nieudana pieczeń rzymska
ACHESON I EISENHOWER IAKO NIEFORTUNNI KUCHARZE.

(ry t. Zaruba)

B Y Ł Y  to wieczory pelnt ogrom­
nych wzruszeń, jakie tylko 

daó może prawdziwie wielka, na­
prawdę żywa sztuka. Leningradzki 
Akademicki Teatr Dramatyczny im. 
A. S. Puszkina pokazał nam w ja ­
ki sposób należy łączy6 realistycz­
ne tradycje ku ltury  narodowej z 
wielkimi ideami dnia dzisiejszego. 
Ukazał pełnego, prawdziwego czło­
wieka w  twardej, nieustępliwej 
walce prowadzonej w imię szczęścia 
ojczyzny, szczęścia całej ludzkości.

W  sztuce Wsiewołoda Wiszniew­
skiego „Niezapomniany rok 1919“ i 
we fragmentach sztuk  „Lenin w 
1918 roku“ i ,JSzczęścia‘‘ Pawlenki 
przemówiła do na* historia, histo­
ria najbliższa nam i najbardziej 
wzruszająca, fa k ty  historyczne roz 
grywające się niemal w naszych o- 
czach i kształtujące nowe życie. 
Ujrzeliśmy największe postacie 
ludzkości: Lenina i Stalina. Z  ja ­
kąż silę, wiarę i prawdę odtwarzali 
te genialne postacie artyści: Kon­
stanty  Skorobogatow, Walentin Jan 
cat i Jerzy Tołubiejew. Z jakim  
pietyzmem, miłością, mistrzostwem  
były opracowane te niezwykle od­
powiedzialne role — do najm niej­
szego szczegółu charakteryzacji, 
najdrobniejszego ruchu, intonacji 
głosu ,a zarazem ileż posiadały one 
wewnętrznej prawdy. Niezapomnia 
na doprawdy jest atmosfera sceny, 
w której naradzają się ze sobą Le­
nin i Stalin, bije z niej ogromna

Wojciech Dzleduszyckl

Po występach 
Teatru LeningratSzkiego

troska o losy socjalistycznej ojczyz 
ny, a razem nieugięta siła i pew­
ność ostatecznego zwycięstwa.

Godna najwyższego podziwu jest 
olbrzymia skala artystycznych  
śuńadczeń Teatru Leningradzlciego. 
Ogromna rozpiętość repertuaru re­
alizowanego z jednakim mistrzo­
stwem od klasycznego dramatu pu­
szkinowskiego do współczesnej ko­
medii radzieckiej, niezwykła rozpię 
tośó możliwości poszczególnych ar­
tystów , czego najlepszym dowodem 
były trzy  role zagrane w jednym  
wieczorze przez wspaniałego Miko­
łaja Czcrkas')wa: Maksyma Gorkie 
go, cara Iibana Groźnego i wresz­
cie groteskowego Mnicha Waria- 
ama. Trudno wprost uwierzyć, że 
te trzy świetne postacie zostały 
stworzone przez jednego człowieka.

Gra aktorów leningradzkich prze 
pojona wewnętrzną prawdą, jest 
niezwykle komunikatywna — ich 
wzruszenia udzielają się z ogrom­
ną siłą widzowi, który przeżywa 
koleje losu bohaterów sztuk na rów 
ni z aktorami. W czasie spotkania I

z aktorami naszego teatru, aktorzy 
radzieccy odsłaniali tajniki swej 
sztuki. Przez wszystkie wypowiedzi 
przewijało się bezustannie jedno 
słowo: praca, praca. Nieprzerwana 
praca nad sobą! Ciągłe ćwiczenie 
rzemiosła aktorskiego, rozszerzanie 
wiadomości o świecie i o ludziach, 
nabywanie wiedzy ogólnej, dokształ 
canie ideowe. Na pewnej podstawie 
po mistrzowsku opanowanego rze­
miosła aktorskiego budują artyści 
radzieccy swe głębokie przeżycia 
wewnętrzne. Żadnych „pustych** 
miejsc, a zarazem żadnej improwi­
zacji. Każdy szczegół roli, każdy 
moment akcji scenicznej jest głębo 
ko przemyślany, a zarazem praw­
dziwie o d czu ty  i przeżywany. Ich 
postawa ideowa jest nieomylnym  
drogowskazem icłaściwej interpre­
tacji ról.

Dzięki wieloletniej pracy zespoło 
wej, a zarazem oparciu się o wiel­
kie tradycje rosyjskiej realistycz­
nej szkoły dramatycznej, Teatr Le­
ningradzki ma swój własny, jasno 
skrystalizowany styl ary aktorskie i. ;

swój własny styl realizacji. Przeka 
zujc on widzowi prawdą o życiu, 
nie zapominając jednak dni przez 
chwilę o tym, że życie w teatrze 
ukazane jest w skrócie scenicznym, 
w ogromnej kondensacji, wymaga­
jącej mocniejszych przeżyć i wzru­
szeń niż przejaioy życia codzienne­
go. Dzięki temu gra artystów le­
ningradzkich naprawdę szczera i  
prosta, nie wpada ani na moment 
w naturalizm, czy też w manierę 
psychologizowania. Jak ten s ty l  
gry i realizacji jest wydoskonalo­
ny, a równocześnie już łatwy do 
rozpoznania dla widza, świadczy o 
tym, że w wieczorze „Fragmentów 
ze 8ztukt( monolog Borysa Goduno­
wa w wykonaniu świetnego aktora 
Mikołaja Simonowa wyraźnie odci­
nał się od całości spektaklu. Jak  
się później okazało w rozmowach z 
artystami leningradzkimi, rola ta 
„stawiana** była iv innym teatrze.

O spektaklach Teatru Leningradz 
kiego można by pisać całe kolumny, 
Każdy szczegół inscenizacji, świetna 
reżyseria, każda rola zasługuje na 
szeroką analizę. W ystępy tego tea­
tru były dla nas nauką prawdziwie 
socjalisty czno-realistycznej sztuki, 
zaznajomiły nas z niezwykłym po­
ziomem radzieckiej kultury teatral­
nej, ukazały nam teatr walczący o 
najszczytniejsze idee, wskazały ro­
lę, jaką powinna spełniać prawdzi­
wa sztuka.
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W schód słońca — godz. 7.32. 
Zachód słońca — godz. 15.24.
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Albo-albo
S K W ER przy  PDT przedstawia  

niezm iernie p rzykry  widok. 
Na równo przystrzyżonej trawie po 
rozsypyw ane  są szczątki pudełek od 
papierosów, papiery, pudełka od 
zapałek, słowem  w szystko , co po­

siada w  sw ym  urną 
trzu  dobrze „wypo­
sażony" śm ietnik.

Fakt ten  jest tym  
sm utniejszy, że na­
w et ludzie, którzy  
przez cały okres 
letni z  zapałem  
deptali traw niki, 
teraz ju i  chodzą ra 
czej chodnikami i 
nie mają bezpo­
średniej styczności 
z  murawą skw er­
ku.

Nie trzeba specjalnego sprytu, 
aby wyw nioskow ać, że w  takim  ra­
zie śm ieci na traw niku  obok PDT 
leżą ju ż z  pewnością nie od dziś 
i prawdopodobnie nie od miesiąca.

M usim y  się więc zastanowić: al­
bo MPO chce zrobić z tego traw ­
nika  śm ietn ik  m iejski, albo w yśle  
tam  swoich pracowników, którzy  
zaprowadzą odpowiedni porządek.

(Ana)
D o w c ip y
DYR E K C JA  Młodzieżowego Do­

m u  K ultury  czyni ostatnio sta 
rania, aby zakupić kilkanaście tu ­
zinów lamp naftow ych, świec  ł in ­
nych światłoczułych przedmiotów, 
które by nie m iały nic wspólnego z 
Zakładem  Sieci Elektrycznej.

Zakład ten, jak  sama nazwa  
w skazuje, czuwa nad rozprowadza­

niem  elektryczno­
ści. W idocznie jed ­
nak samo rozpro­
wadzanie prądu 
w ydało  się Zakła­
dowi czynnością  
zb y t nudną i jed ­
nostajną, gdyż od 

, czasu do czasu za­
bawia się 07i rów- 

. nież i przeryw a- 
t niem, co w  konse- 

kw encji powoduje  
•nagłe zgaśnięcie 
światła.

Nie wiadomo dla 
czego rozryw ki te 

stosuje Zakład Sieci E lektrycznej 
najczęściej na ulicy Kołłątaja, gdzie 
mieści się M łodzieżowy Dom K u l­
tury.

W  praktyce wygląda to tak, że 
światło w MDM-le gaśnie na parę 
godzin i k ilkuset chłopców i dziew ­
cząt musi przerywać  swe zajęcia.
. Źle się bawisz, Zakładzie Sieci 

E lektrycznej! (Ana)

W inogrona
l i /  INOGRONA  sq sm acznym  o- 
»* wocem, ale większości pasaże­

rów na samą m yśl o nich cierpnie 
skóra, zwłaszcza gdy patrzą na „ży­
w e grona", k tórym i obwieszone są 
w  rannych godzinach w ozy tram ­
wajowe.

Rzecz dzieje się na odcinku m ię ­
dzy przystankiem  u zbiegu ulic Bar 
lickiego i Żeromskiego a szkołą pod 
staw ow ą przy ul. N owowiejskiej.

Dzieci, uczące się w  tej szkole, 
mają z ul. Barlic- 
kiego- zaledwie pa­
rę m inut drogi i to 
przyjem nym  spa­
cerem parkiem . Ale  
zarówno chłopcy 
jak  i dziew czynki 
to w ieku lat 8— 10 
wolą jazdę na bu ­
forach w ozów  „U" 
i „1", narażając się 

w  każdej chwili na śmierć lub ka­
lectwo. Tłumaczenia pasażerów o 
niebezpieczeństw ie tego sportu nie 
osiągają celu. Zawodzif również in ­
terw encja konduktora.

Sprawą tą zainteresować się po­
w inni kontrolerzy tram wajowi, któ 
rzy  w raz z w ładzą rodzicielską i 
szkolna, obowiązani są instruować i 
uświadamiać nie zdających  sobie 
spraw y z niebezpieczeństwa m al­
ców. H. Musz.

Ostatnie
dwa pociągi 
turystyczne
do Krokowa i Warszawy
OSTATNIE dwa pociągi tu ry ­

styczne przed św iętam i orga­
nizuje Polskie Towarzystwo T ury­
styczno Krajoznawcze w  dniu 16 
grudnia, a mianowicie do W arsza­
wy i K rakow a - Wieliczki.

Koszt przejazdu łącznie z o- 
biadem  i przewodnikami, 45, 
wzgł. 48 zł.
Zgłoszenia, najpóźniej do dn. 12 

bm. przyjm uje zarząd okręgowy 
PTTK, Wrocław, Nowy T ara  6, po­
kój 147,

Młodzież wrocławska energicznie prowadzi
walką z  „biglarzami"

i z-każdym  przejawem niewłaściwego stylu życia

Trzeba jednak szybciej 
realizować celowe projekty 
Zarządu Wojewódzkiego ZHP

S Ł O W O  P O L S K I E

Plan
wykonany!
\ \ J  ROCŁAWSKIE przedsięblor- 
”  stwa budowlane składaj;) mel­

dunki o przedterminowym wyko­
naniu rocznych planów produk­
cyjnych.

Jak dotychczas plany wykona­
ły: Zarząd Budownictwa Monta­
żowego, Spółdzielnia „Technika 
Dolnośląska", Zakład Prefabryka- 
cji Przemysłowej oraz WZPB nr 2.

Z MP-owcy z bursy przy fabryce M-5 postanowili: wszyscy blg- 
larze, wzorujący się na amerykańskim stylu życia, muszą po­
prawić się, by postępowaniem swym nie psuć opinii zakładu. 

Między innymi wystąpiono z postulatem, aby posiadacze oryginal­
nych fryzur, wiecznych ondulacji, plerez itp., ostrzygli się. Apel ten 
nie znalazł jednak zrozumienia u kilkunastu najbardziej zatwardzia­
łych „elegantów", którzy pozostawili sobie „biglarskie" fryzury. Jed­
nak Zarząd Zakładowy ZMP nie ustąpił: wytypowano komisję, która 
kategorycznie nakazała opornym zmienić uczesanie i „biglarze" całą 
grupą powędrowali do fryzjera na Dworcu Głównym.

W YPADEK ten  jest niezm iernie 
znamienny. Mówi on, że m ło­

dzież ZM P-owska ostro zabrała się 
do w alki z wszelkim i przejaw am i 
am erykańskiego stylu życia, który 
w  konsekw encji przejaw ia się w 
jakże dobrze nam . znanych aw an­
tu rach  chuliganów, w zorujących się 
na swych „kolegach" — przestęp­
cach w  USA.

A jak i udział w  te j akcji biorą 
instancje kierow nicze — Zarząd 
W ojewódzki i Zarząd M iejski ZMP?

W ydział agitacyjno -  propagan­
dowy ZW Z M P postanowił zorgani­
zować cykl pogadanek na tem at 
m oralności socjalistycznej. Zostaną 
one wygłoszone we wszystkich za­
kładow ych i  szkolnych kołach 
ZMP.

Godną również wyróżnienia 
jest inicjatywa urządzenia w 
grudniu narady, na której In­
struktorzy kulturalno - oświato­
wi wszystkich organizacji maso­
wych opracują metody włączenia 
się tych organizacji do walki z 
chuligaństwem.
Dużą także rolę w  tej akcji ode­

grać mogą wszelkiego rodzaju spół­
dzielnie konfekcyjne, a przede wszy 
stkim  kraw ieckie, k tó re  nie powin­
ny szyć ub rań  według biglarskiego 
„żum alu".

W ielostronne akcje n a  polu 
zwalczania chuligaństw a zaprojek­
tował również Z arząd M iejski ZMP. 
Oprócz pogadanek uśw iadam iają­
cych w Domach Młodego R obotni­
ka postanowił on zwrócić się do 
dyrekcji kin o umieszczenie na  e- 
k ran ie  specjalnych plansz z k a ry ­
katu ram i „biglarzy“ i napisem : „zo­
bacz, czy tak i siedzi obok ciebie?".

Poza tym  ZM ZMP pro jek tu je  
rozpoczęcie szerokiej akcji ośmie­
szania biglarzy za pomocą' szkol­
nych i zakładow ych gazetek ścien­
nych, w  których umieszczane będą 
nazwiska „biglarzy" w raz z dowcip­
nym i kom entarzam i i  k a ry k a tu ra ­
mi.

80 stopni ciepła
nawet
w czasie mrozów
można osiągnąć
dzięki suszarksm
sprowadzonym 
z Warszawy

D EMONT budynków mieszkal- 
* 'n y c h  przy ul. Benedykta Polla-

ka 39 i 45 dobiega końca. Sześćdzie­
sięciu robotników ze Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego nr 2 pod 
kierownictwem ob. Jana Pudełko 
ze zdwojoną energią wykonuje o- 
statnie prace.

Nic dziwnego, oba budynki, wraz 
z trzema innymi, muszą być oddane 
do użytku już 1-go stycznia 1952 
roku.

Prace rozpoczęliśmy w miesiącu 
sierpniu — objaśnia nas technik ob. 
Tadeusz Zasucha.

Ukończenie robót w  terminie 
zawdzięczamy przede wszystkim 
zastosowaniu dwóch specjalnych 
suszarek sprowadzonych z W ar­
szawy. Suszarka ma kształt pieca 
żelaznego z dwoma grubymi ru­
rami. Rury prowadzą do bu­
dynku a wentylatory wciągają 
gorące powietrze. Suszarka może 
utrzymać tem peraturę do 80 sto­
pni.
Zastosowanie Jej umożliwia prze­

prowadzenie robót wykończenio­
wych budynku i oddanie go do u- 
żytku na miesiąc przed terminem.

(c)

Zofia Czapla — W rocław.
N iestety, n ie będziem y mogli In te r­

w eniować z powodu b rak u  pokw itow a­
nia nadania listu.

Stanisław  G óra — W rocław.
R edakcja „D ziennika B ałtyckiego" 

prosiła nas o zam ieszczenie n astęp u ją ­
cej odpowiedzi:

P olitechnika Gdańska kom unikuje , że 
n ie o trzym ała żadnegó pism a w  sp ra ­
w ie w ysłania dokum entów , ani też o- 
płaty za egzam in W stępny. Po o trzy ­
m aniu pism a 1 dowodu w płaty za eg­
zamin, Politechnika w yśle dokum enty.

_ J(S!<5
A kadem ia M edyczna kom uniku je , że 

napraw a centra lnego ogrzew ania w  sto 
łówce n r. 43 zostanie ukończona do po­
łowy grudnia  b r.

★
D yrekcja  Okręgowa Poczt i  T e leko­

m unikacji zaw iadom iła nas, że zwłoka 
w w ypłaceniu  reklam ow anej przez nas 
kw oty  przekazow ej nastąp iła  z w iny 
doręczyciela, k tó ry  sfałszow ał podpis 
ad resa tk i i przyw łaszczył sobie p ien ią­
dze.

W zw iązku z naszą In te rw encją  n a ­
dużycie wyszło na jaw  1 spraw ę sk ie­
row ano do p roku rato ra , a adresatce 
wypłacono pieniądze.

★
Prez. MRN Wydz. G ospodarki Kom u 

nalnej 1 M ieszkaniowej kom unikuje , 
że budynek przy  ul. Szewskiej 61/62 
został przeznaczony do rem ontu.

★
Na sku tek  naszych no tatek , porusza­

jących spraw ę ciągłych rek lam acji w 
praln i chem icznej przy ul. K rakow ­
skiej 180,- Zarząd P rzem ysłu Terenow e­
go zakom unikow ał nam , że zm ieniono 
k ierow nika i m agazyniera tej placów­
ki, oraz celem uspraw nien ia  pracy 
przydzielone p ra ln i samochód.

★
K rasiński Józef — W rocław.
N iestety, pismo, k tó re  przedłożyliście 

nam , n ie  może stanow ić podstaw y do 
w ydania ścisłej opinii praw nej, gdyż 
w  wielu istotnych dla spraw y pun k ­
tach. treść je st u ję ta  zby t chaotycznie. 
Prosim y przeto zgłosić się do radcy 
praw hego w środę w godzinach od 17 
do 10 celem  udzielenia w yjaśnień .

(ag)

W szystkie te  plany są pożytecz 
ne i potrzebne. Jedynym  ich m an­
kam entem  jest to, że dotychczas, 
w  przew ażającej większości, po­
zostają tylko planam i. A przecież 
outra w a ka  społeczeństwa z biki- 
n iarstw em  i chuligaństw em  trw a 
już od dość dawna.
Dlatego w skazane jest, aby słusz­

nie i dobrze obm yślane założenia 
zarówno ZW jak  i ZM ZPM w sp ra ­
wie rozpoczęcia ostatecznej batalii 
przeciwko chuligaństw u na odcin­
ku młodzieżowym były jak  n a jp rę ­
dzej realizowane, tak , aby w roku 
1952 nie było już we W rocławiu ani 
jednego „biglarza“ i chuligana.

Statki
pasażerskie 
i holowniki
linii
Wrocław-Szczecin
ściągają
na zimowe leże
do portu miejskiego
ZBLIŻA się zima, a  w raz z jej 

nadejściem  zam iera wszelki 
ruch na Odrze. Mimo że właściwy 
okres ponaw igacyjny rozpoczyna 
się 20 grudnia, jednostki flotylli 
rzecznej już teraz  ściągają do b a ­
senów portowych, gdzie zostaną 
odpowiednio zabezpieczone.

Przed D yrekcją Żeglugi na Odrze 
stoją obecnie ważne zadania. Okres 
przerw y w  kom unikacji rzecznej 
należy w ykorzystać na  gruntow ny 
rem ont i konserw ację taboru.

Specjalnie utw orzone brygady, 
składające się z załóg poszczegól­
nych jednostek pływ ających, zaj­
m ą się przeprow adzeniem  prac r e ­
montowych.

W portach  wrocław skich: M iej­
skim  1 n a  Popowicach znajdą 
schronienie, prócz statków  pasa­
żerskich „Budziszów" 1 „22 L ip­
ca", również holowniki 1 barki 
k ursu jące  na  trasie  W rocław — 
Szczecin.
P o rt rzeczny w Koźlu przygoto­

w ał się do przyjęcia na leże zimo­
we pozostałych b a rek  i holow ni­
ków.

K ilkum iesięczna przerw a w yko­
rzystana zostanie także n a  prze­
szkolenie około 500 członków za­
łóg, k tórzy  pogłębią swą wiedzę 
zawodową.

(kuź)

Str<1

Słowo z wizytą w Z O O

Pawiany i hipopotam
nie są narażone na przeziębienie

Pierwsze punkty
sprzedaży
choinek
rozpoczęły pracę

O GRÓD Zoologiczny pogrążo­
ny Już jest w zimowym śnie.
Klatki, w których jeszcze do 

niedawna rozbrzmiewały pomruki 
egzotycznych mieszkańców, świe­
cą pustkami. Zwierzęta przepro­
wadziły się do cieplejszych, sztu­
cznie ogrzanych pomieszczeń.
— Jak  przedstawiają się warunki 

mieszkaniowe w licznej rodzinie 
pawianów? — pytam y dyr. Łuka­
szewicza, pomni jego niedawnych 
zmartwień o należyte ogrzanie zi­
mowego lokalu dla małp.

— Jak  najlepiej — odpowiada 
dyrektor. — Rury do pieców otrzy­
maliśmy i teraz nasze pawiany czu­
ją się tak błogo, jak w swoich tro­
pikalnych dżunglach.

— Czy ulubieniec publiczności, 
hipopotam, również nie jest nara­
żony na przeziębienie?

— W  żadnym wypadku. Hipcio 
ma w swoim pomieszczeniu odpo­
wiednią temperaturę, w której mo­
że spokojnie zimować. Wprawdzie 
jeszcze gdzieniegdzie, szczególnie 
w ptaszarni, jest zbyt chłodno, lecz 
są to tylko, trudności przejściowe.

— Co nowego poza tym słychać 
w ogrodzie?

— Ano, czekamy z wielkim za­
interesowaniem na transport zwie­
rząt, który mamy otrzymać przy­
puszczalnie w lutym, ze Związku 
Radzieckiego. Miedzy Innymi 
spodziewamy się płodne) lwicy, 
która będiie  mogła urodzić 1 wy­
chować potomstwo.
— Jednym słowem należy spo­

dziewać się powiększenia naszego 
egzotycznego zwierzostanu?

— Tak jest. O tym zresztą poin­
formujemy jeszcze za waszym po­
średnictwem wrocławian, wtedy, 
gdy będziemy znali wszystkie szcze- 
góły.

(Ana)

Z s  zniżoną 
opłatą
nadajemy
telegramy
z życzeniami . 
świątecznymi
•TPACZYNA się okres wzmożone- 

go ruchu  przedświątecznego. 
Ruch pączkowy, w porów naniu z 

m iesiącem  ubiegłym, wzrósł trzy ­
krotnie. S ta le  zwiększa się także 
ilość nadaw anych telegram ów.

W ielką popularność zdobyły te le ­
gram y typu TDx.

Jak  nas inform uje kierow nik 
re fe ra tu  telegraficznego — tele ­
gram y TDx m ożna nadaw ać n a  
7 dni przed żądanym  term inem  
doręczenia. K lient, nadając te le ­
gram, w inien podać datę i godzi­
nę doręczenia.
Przypom inam y, że telegram y z 

życzeniami św iątecznym i mogą być 
nadaw ane za opłatą zniżoną. Do 15 
słów cena wynosi 3 zł. Telegram y 
za opłatą zniżoną w inne być zao­
patrzone skrótem  xLT. (mar)

\A I  DNIU wczorajszym C entral* 
PSS  uruchom iła trzy pierw sza 

punkty  sprzedaży choinek. Miesz­
czą się one na placu Nankiera, przy; 
ulicy K urkow ej i Nowowiejskiej.

Z chwilą nadejścia dalszycfai 
transportów, uruchomionych ro-< 
stanie około 12 nowych punktów  
sprzedaży w różnych dzielnicach! 
naszego miasta.
Ogółem PSS rozprowadzi 14 ty-ł 

sięcy drzewek. Cena drzewka ma-i 
łego wynosi 5 zł, średniego — 8, 
dużego — 12 zł. Sprzedażą choinek; 
zajm uje się również MHD. (c)

N o t a t n i k

Wspaniała francuska komedia
Skandal w C!ochemeile“

na ekranie kina Śląsk
K IEDY zaśm iew am y się niem al do łez na  film ie pt. „Skandal w  Clo- 

chem erle", trzeba zdać sobie sprawę, że ta w spaniała lekka ko­
m edia jest jednocześnie ciętą sa ty rą , odsłaniającą niby w krzyw ym  
zwierciadle całą zgniliznę burżuazyjnej dem okracji i jej porządki.
Jak i jest powód wszczęcia słyn­

nej „w ojry  w Clochemerle“, dla 
której sam  pan prem ier przeryw a 
konferencję w Genewie i - która 
zajm uje „honorowe" m iejsce na 
pierwszych stronach paryskich 
dzienników? Oto pan burm istrz  — 
wódz miejscowej p artii „postępo­
w e j"— praw dziw ie rtepublikańskiej 
i liberalnej — obdarzył rodzinny 
gród „symbolem postępu i cyw ili­
zacji" — pierw szym  publicznym

FACHOWCY POSZUKIWANI
GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH do podległych p la ­
cówek na te ren ie  WROCŁAWIA, JELENIEJ 
GORY, LEGNICY, WAŁBRZYCHA, KŁODZKA, 
STRZELINA, BOLESŁAWCA poszukuje: 7WIĄ 
ZEK BRANŻOWY BUDOWLANYCH SPÓŁ­
DZIELNI PRACY. WROCŁAW, EOSSAK HAU- 
KEGO 25. W ymagana znajom ość księgowości 
przem ysłowej. Kandydaci zgłoszą się w Sekcji 
Księgowości Związku Branżowego Budowlanych 
Spółdzielni Pracy  w dniach od 11 — 13.12. 1951 
r nłarv do omówienia. 6085k

Ogłoszenia drobne

FUTRO dam skie elegan 
ckie kupię, O ferty  „Sło 
\vo" pod „Futro**. 6159g

LOKALE
ZAMIENIĘ mieszkanie 
3 pokoje z wygodami, 
na 2 pokoje parte r. — 
W iadomość: ul. Polna 
7 m. 2, godz. 17—20.

6118g

HANDLOWE
SPRZEDAM m eble, fo r  
tepian. Ul. Zbożowa 18 
m. 7, godz. 15 — 19.

6158g
SPRZEDAM radio „Pio 
n ie r“ Daszyńskiego 40 
m. 7, 6192g

SPRZEDAM samochód 
Opel 1,3 litr., Cybulskie 
go 19 m. 8. 6159g

KUPIĘ stołowy nowo­
czesny, szafę, pianino, 
w dobrym  stanie. O fer­
ty „Słow o", 6138£

2 POKOJE, kuchnię, do- 
n-ek, ogródek, centrum  
Łodzi, zam ienię n a  3 
pokoje kom fortow e we 
Wrocławiu. Cz. M arci­
niak, Łódź, Sienkiew i­
cza 32. 6195g

DWÓCH techników  sa­
m otnych poszukuje po­
koju od zaraz. Oferty 
kierow ać B iuro Ogło­
szeń pod „Dwóch".

6137g

szaletem  na głównym  placu koło
kościoła.

Przeciw ko tej jaw nej „dem orali­
zacji" w ystępują m iejscowe dew ot­
ki poparte przez kler. O t i gorzeje 
„św ięta w ojna".

Reżyser P ierre  Chenal wydobył 
z każdej postaci w ystępującej w 
film ie nie tylko m aksim um  kom i­
zmu, ale i głęboki sens polityczny. 
Jow ialny restau ra to r i jego zalot­
na małżonka, diaboliczny aptekarz, 
dobroduszny, popijający w inko pro 
boszez, m ałom iasteczkowa p ięk­
ność, jej krew ki małżonek, pełna 
godności baronowa, płomienny r e ­
form ator — nauczyciel — to p raw ­
dziwe perełki — kreacje  aktorskie, 
które bawią i jednocześnie uczą 
widza.

Mówią m u . o fałszywej m oral­
ności, pseudo-postępowości, n ie­
dołęstw ie w ładzy burżuazyjnej, 
politycznym karierowiczostw ie — 
które cechują nie tylko zatę­
chły św iatek m aleńkiego Cloche- 
m erle, ale również I w ielki św iat 
stolicy nad Sekwaną.
Śmiech, wywołany komedią pt. 

„Skandal w Clochemerlo", dem a­
skuje nie tylko śmiesznostki, ale 
również podłości i zakłam anie 
mieszczańskiej rzeczywistości na 
Zachodzie.

★ Dnia II g rudnia  o godz. 17-eJ od­
będzie się w  sali w ykładow ej II K lini­
k i Chirurgicznej przy ul. Skłodowskiej 
70 In teresu jący  i ak tualny  odczyt d r. 
Jan in y  Czyżewskiej p t. „Choroba Hel-, 
nego M edina". Wstęp wolny.

★ W ystaw a poświęcona Adam owi 
Mickiewiczowi o tw arta  została w  gm a­
chu M iejskiej B iblioteki Publicznej, 
R ynek 58, I p. W ystawa Jest czynna co , 
dziennie w  godz. 10—20.

★ Zakończony został k u rs  kinoopiw 
ratorów , na k tórym  zdobyto odpowiedz 
n ie kw alifikacje  44 przyszłych k le ro w i 
ntków  k in  w iejskich.

★ Przypom inam y, te  rów niet dzi­
siaj, o godz. 19-tej odbędzie się w  H all 
Ludowej w idow isko cyrkow e, zorgani­
zowane staran iem  M KOff.

#łVfDOlvf$KA
TEATRY 'inTni..............   * 'm m m m

PAŃSTWOWA OPERA — godz. 19 sa
„HalkT*.

POLSKI — godz. 19 — „Poem at Peda* 
gogiczny“ .

MŁODEGO WIDZA — godz. 11 są.. 
„W odewil warszawski** (zamk.), —ł 
godz. 16 — „Pinokio**; godz. 19.15 
„Rozbitki**.

KAMERALNY — godz. 1». — „G łupi 
Jakub*' (zamkn.).

M.D K. — ul. K ołłą ta ja  20 — godz. H  
1 19.15 — „Świętoszek**.

WYSTAWY

MUZEUM SL. — pl. W ojewódzki — „G* 
leria m alarstw a polskiego 1 średnio­
wieczna sztuka śląska".

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO — UL 
Tam ka 1 — Dział współczesny.

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBL. — Ryt* 
nek  58 — „Adam  Mickiewicz'*.

P.T.F. — ul. S tallngradzka 26 — „F o i 
tografika J . M ierzeckieJ".

KINA
ŚLĄSK — „Skandal w  C lochem erla-* 

(franc.), godz. 14, 16, 18 i 20.
WARSZAWA — „B łękitne mlee*«* 

(NRD), godz. 14, 16, 18 i 20. „Konilc 
G arbusek" — godz. 10 i 12.

PRZODOWNIK — „Wesołe zawody** —* 
(czesk.), godz. 13.30, 15.45, 18 1 20. -4  
„Przeczucie" —• godz. 1 1 .

SCALA — „Rzym, m iasto o tw arta*  
(wł.). godz. 14, 16, 18 i 20. ,.Wschód-* 
n ie zalo ty" — godz. 10 i 12.

POKOJ — ..Pustelnia P arm eńska" te r .  
I (franc.), godz. 12, 13, 17 i 19.

POLONIA — „Dzieci kpt. Grandta** 
(radz.), godz. 14, 16, 18 i 20. „A w an­
tu ra  na w si" — godz. 12 .

PIONIER — „Orzeł K aukazu", aer. 1, 
(radz.), godz. 14, 16, 18 i 20. „A rln - 
ka"  — godz. 10 i 12.

TĘCZA — „P usteln ia  Parmeńska*4 aer. 
n  (franc.), godz. 14, 16, 18 1 20. „Bo-i 
haterow le pustyn i"  — godz. 12 .

FAMA — „U padek Berlina*' aer. X *>4 
(radz.), godz. 15.30, 17,30 1 19.30.

DWORCOWE — A ktualności — godz* 
16, 17, 19, 19, *0, 21, 22 i 29.

ROBOTNIK — „Tajem nica szybu nafr* 
tow ego" (węg.), godz. 16, 18 1 20.

FOTOPLASTTKON — ol. S ta lin g rad *  
ka 94 — „A lpy austriack ie".
Czynny od godz. 9 — 91.

¥
OGROD ZOOLOGICZNY — otw arty  o4 

godz 9 -  19.

NOCNE DYŻURY APTEK
SPOŁ. Nr. 147 — ul. Sredzka 18a, 
SPOŁ. Nr. 17 — ul. Pułaskiego 16, 
SPOŁ. Nr. 8 — pl. PKW N 2,
SPOŁ. Nr. 144 — ul. S talina 10,
SPOŁ. Nr. 2 — ul. D am rota 7,
SPOŁ. Nr. 142 — ul. M ikołaja 48. 
SPOŁ. Nr. 14 — ul. 2uław skiego 3.

OSTRE DYŻURY SZPITALI
KLINIKA CHIRURGICZNA I  — uHC*| 

Poniatow skiego 2,
KLINIKA WEWNĘTRZNA H I — ulic* 

T raugu tta  57,
SZPITAL M IEJSKI Nr. 5 (oddz. dtziec^ 

— ul. Kasprowicza 64/66.
POGOTOWIE DENTYSTYCZNE 
I OŚRODEK SPECJALISTYCZNY — nfc 

Dobrzyńska 21/23 — od godz. 9 — u  
1 od 15 — 18.

URZĘDNICZKA poszu­
ku je  pokoju um eblowa 
nego, okolica obojętna 
Cena nie gra roli. O- 
'e r ty  do ,,Slowa“ pod
..Krystyna**._______ fil39g
POKOJU poszukuje stu 
dentka. Wiadomość po­
dać, Sopocka 1 rn. 2.
 ______________ S160g
ZAMIENIĘ pokój z k u ­
chnią K raków  na Wro­
cław. O ferty  B iuro O- 
głoszeń pod „Wrocław**.
___________________ 6156g
MŁODE stud iu jące m ał­
żeństwo poszukuje po­
ko ju  przy rodzinie. O-

i’n‘ “ • 6 1 "
 ZGUBY

ZGUBIONO k artę  m el­
dunkow ą w ydaną na 
nazwisko Szerf A nnro- 
se.

SKRADZIONO portfel: 
książeczkę wojskową, 
dowód osobisty, ka rtę  
m eldunkow ą, k a rtę  ro­
w erową — B roda Wła­
dysław . R194g

LEKARSKIE

CHOROBY nerw ów  Dr. 
M aria Eym ont — Bisku 
pin. Pankiew icza 16, po- 
niedz., środy, p ią tk i od 
17 do 19. 6155g

________NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE no­
woczesne koresponden­
cyjne kursy  księgowoś­
ci. Łódź — sk ry tka  163.

5964
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Pływacy Wrocławia 
walczą z Warszawą o PucharMiast

Petrusewicz, Jaśkiewicz i Kłaptocz
- filarami dolnośląskiej 
reprezentacji
MECZ pływacki Wasza wa — 

Wrocław wzbudził ogromnie 
zainteresowanie.

Nic dziwnego, obie drużyny za­
liczają się do najsilniejszych w  k ra ­
ju . Dzisiejsze spotkanie może zade-

cydować o wejściu jednej z  nich 
do puli finałowej. W chw ili zam y­
kania  num eru  nie znam y jeszcze 
składu naszych gości, dlatego tru d ­
no je s t staw iać jakiekolw iek horo­
skopy.

Sport za jm uje  poważną pozycję  w 
programie w yszkolenia  żołnierzy  
Ludowego W ojska Polskiego. — 
Na zdjęciu ćwiczenia w  podnosze­
n iu  ciężarów. A lfred  C hudziński 
dem onstruje kolegom  właściw ą  
postawę przy  dźwiganiu sztangi.

(Fot. CAF)

Klika słów
o pingpongu
p  INGPONGISCI Ogniwa nadal nie 
*  m ają przeciw nika na Dolnym Slą- 

Bku. P rzekonaliśm y się o tym  obser­
w ując ich tow arzyskie spotkanie  z w i­
cem istrzem  okręgu Stalą Pafaw ag.

Ogniwo w ygrało  
9:1 mimo, że w y­
stąpiło  bez C iupry- 
ka, k tórego zastąpił 
Szlachcic. W zespo­
le pafaw agow ców  za' 
b rak ło  M alarskiego. 
W prawdzie mecz nie 
s ta ł na zby t w yso­
k im  poziomie, ob­
fitow ał jednak  w  kil 
k a  in te resu jących  
pojedynków . Między 
innym i Rosłan zw y­
ciężył dopiero  po  za 

Rosłan. ciętej grze O snjyka, 
a Szlachcic (Og.) u- 

legł Szostkow sklem u (Paf.).
P u nk ty  dla zwycięzców zdobyli: A r­

bach i Rosłan po 3, Szlachcic 2 oraz 
debel: Rosłan, A rbach 1.

★
W czoraj rozpoczął się w  św ietlicy

MHD przy  ul. Podw ale Świdnickie 
w ielk i tu rn ie j ten isa  stołow ego zorga­
nizow any przez sekcję  Spójni.

W rozgryw kach b ierze  udział duża 
liczba zaw odników  ze w szystkich kół i 
k lubów  wrocław skich.

Dziś o godz. 16-tej rozegrane zosta­
ną spotkania finałow e. (Bil)

Drużynowe 
mistrzostwa ZSRR
w boksie
TA7 MTNSKTJ rozpoczęły się d ru - 
'  '  żynowe m istrzostw a Związku 

Radzieckiego w  boksie z udziałem  
240 najlepszych bokserów  kraju .

W pierw szym  dniu zawodów 
drużyna Rosyjskiej Federacy jnej 
Socjalistycznej Republiki Radziec­
kiej pokonała drużynę K irglzji, 
M oskwa w ygrała  z Turkm enią, 
G ruzja zwyciężyła Uzbekistan, B ia­
łoruś pokonała Łotwę, U kraina  
zwyciężyła Tadżykistan.

M istrzostwa trw ać będą 6 dni.

Na  sze sprawy

Trzeba psKÓc
PRZED kilkom a tygodniam i 

przy kole sportow ym  Pań­
stwowego Technikum  B udow lane­
go, powstała sekcja bokserska. M ło­
dzi chłopcy m im o niedogodnych  
w arunków  treningow ych, (a szcze­
gólnie braku sali gimnastycznej), 
rozpoczęli ożywioną działalność.

Ostatnio do naszej redakcji w ply  
nął list, w  k tórym  członkowie sekcji 
pięściarskiej przy PTB skarżą  się na 
brak  opięci ze strony dyrekcji Szko  
ły  • i Zrzeszenia Budowlanych. — 
„Nie ma w  ogóle sprzętu, rękawic, 
worków , tram pek  ani kostium ow  
— piszą m łodzi sportowcy.

Sądzim y, że Budow lani pomogą 
najm łodszej sekcji bokserskiej na­
szego m iasta i zapew nią_ je j jak  
najlepsze w arunki rozwoju. (Bil)

|%J AJSŁABSZYM  punktem  rep re -
*• zentacjl W rocławia są konku­
rencje  żeńskie.

Nie będą startow ać chore za­
wodniczki: Bemówna 1 Ronczew-
ska, oraz zdyskw alifikow ana za złe 
postępy w  nauce, Stopkówna. W ar­
szaw ianki w ystąpią w  kom plecie z: 
Kow alską, Fijałkow ską, Kamińslcą, 
W crakso i Mrozówną. Ja k  podaje 
p rasa  stołeczna, zespół m ęski gości 
opierać się będzie na  Cichońskim, 
Kociszewskim i Jankow skim , k tó ­
rzy w  ostatnich zawodach w ykaza­
li najlepszą formę.

Nic jednak  nie wspomniano o a- 
sach atutow ych stolicy—Mroczkow­
skim, Ludw ikow skim  i Jaw orskim . 
Gdyby ci zawodnicy nie startow ali, 
W rocław m a duże szanse na  w y­
granie konkurencji męskich.

Najsilniejszym i punktam i naszej 
drużyny są: Petrusewicz, Jaśk ie­
wicz, Lewicki, Jakubow ski i M a- 
nowskL

Interesująco zapow iada się po je­
dynek Lewickiego a Kociszewskim 
n a  100 m st. dow., oraz Petrusew i- 
cza z Cichońskim na 200 m klas. A 
i 100 motylkowym.

W iele emocji pow in ien  dostarczyć 
bieg sztafetowy
4x100 zmiennym.*
W rocław ianie po­
płyną prawdopodob 
nie w tym  sam ym  
składzie w jakim  J 
pobili rekord  Pol­
ski: Jaśkiewicz,
Petrusew icz, M a- 
nowski, Lewicki.

Sztafetę 4x200 m 
dowol. powinni wy 
grać warszaw iacy.

W skokach z tram poliny M adin- 
ków na spotka się z m istrzynią Pol­
ski Chrzaszczówną. W pierwszym 
meczu z Łodzią, odniosła ona w iel­
ki sukces, zajm ując  pierw sze m iej­
sce, czym przyczyniła się w alnie do 
zw ycięstw a naszej reprezentacji.

M istrz Polski Kłaptocz powinien 
uporać się ze swymi przeciw nikam i 
i dostarczyć barw om  W rocławia 
k ilka  cennych punktów .

Ciężkie zadanie czeka w aterpoli- 
stów, gdyż jak  wiemy, drużyna 
stolicy posiada doskonałych graczy, 
którzy niejednokrotnie reprezento­
wali Polskę w m eczach m iędzypań­
stwowych. F ilaram i zespołu w roc­
ławskiego są b. zawodnicy ligowe­
go AZS — M anowski i Oleniacz, o- 
raz  Zalewski z Budowlanych. P o ­
czątek meczu o godz. 16-tej.

Przed igrzyskami
harcerskimi
W E WROCŁAWIU ukonsty tuow ał się

kom ite t organizacyjny zimowych 
igrzysk  harcersk ich  na szczeblu w oje­
wództwa. Do K om ite tu  w eszli p rzed­
staw iciele ZW ZMP, W ydziału Oświa­
ty  WRN, ORZZ, WKKF, TPD, Zw. 
Zaw. Nauczycielstw a Polskiego, PTTK, 
Ligi K obiet, MDK oraz innych orga­
nizacji społecznych.

P lan  pracy , zatw ierdzony przez k o ­
m ite t organizacyjny, przew iduje  zor­
ganizowanie elim inacji powiatowych 
na te ren ie  Dolnego Śląska, zwycięzcy 
k tó rych  wezm ą udział w  ogólnopolskich 
zim owych igrzyskach harcerskich .

Walery Wgtróbka ma głos:

Poprzeczniaki

Stałitsiaio M arusarz mimo, ie  po­
św ięcił się ju t  pracy trenerskiej, 
jes t w  dalszym  ciągu najlepszym  

naszym  skoczkiem .
A rch iw um  JSłowa"

S ZLEM  jednego razu N owem  
Św ia tem  — patrzyć, szwagier 
P iekutoszczak naprzeciwko  

m nie zapycha, ale jakiś taki zm ie­
niony, w ażny niem ożebnie. Głowę 
trzym a do góry, ja kb y  się na gołę­
bie patrzył, a nogami wolno posu- 
wa, z fasonem, od ziem i ich nie od­
rywając.

— Co ty, Oleś, taki honorowy? 
Na ludzi nie patrzysz, jakbyś staw - 
kie na loterii wygrał? — mówię 
i za fra k  go.

Szachiści
kończq rozgrywki
TJ> RZEDOSTATNIA runda  rozgryw ek 

o drużynow e m istrzostw o Dolnego I 
Ś ląska w  szachach, zapow iada się dość ' 
ciekaw ie.

W ałbrzyski G órnik przyjeżdża do 
W rocławia, gdzie spotka się z leaderem  
tabeli — AZS-em. Mecz odbędzie się 
o godz. 9-tej w św ietlicy TPD. W m e­
czu tym  faw orytem  je s t AZS.

W przeddzień spotkania z AZS-em 
górnicy rozegrają  zaległy mecz z Kole- ! 
ja rzem  W rocław. Również i w  tym  
spotkaniu  m iejscow i pow inni odnieść 
zwycięstwo.

W Św idnicy w  sali TPPR  na D w ór- 1 
cu Św idnica -  M iasto odbędzie • się 
m ecz pom iędzy m iejscow ym  K oleja­
rzem  a W łókniarzem  z Leśnicy. Gdyby ! 
w łókniarze przyjechali w  pełnym  skła- i  
dzie, m ogliby liczyć na rem iś lub  na- j 
w e t w ygraną.

Przed  ciężkim  zadaniem  stoi legnie- j  
ka  Spójnia, k tó ra  gości u siebie je le - i  
niogórskiego Kolejarza.. Po zw ycię- I 
stw ie nad  im iennikiem  ze Św idnicy je - j  
leniogórzanie zechcą również dobrze za- ! 
prezentow ać się w Legnicy. P rzew idu- j  
jem y  m inim alne zwycięstwo Spójni. I

W Jelen ie j Górze będzie g ra ł Kole­
ja rz  Wr. z W łókniarzem . I

Heller
przegra!
Fio r̂em

rf f  NAKOMICIE grający w 
szachowych m istrzostwach 

ZSRR młody m istrz z Odessy 
H eller przegrał w X III rundzie 
partię  z F łohrem  i muSial u- 
stąpić prowadzenia w  tabeli 
arcy-listrzow i Smyslowowi, 
który ma 8.5 pkt. i jedną p a r­
tię odłożoną.

W pozostałych partiach 
m istrz św iata Boiwinnilk (7.5 
pkt.) odłożył partię  z Aroninem 
w w ygranej pozycji, K eres po­
konał Nowotie!nowa, a Koto w 
zremisował z Auerbachem . Re­
sztę spotkań odłożono.

W tabeli za Smysłowem znaj 
dują się: Heller i K eres po 8.5 
pkt., Auerbach 8 pkt. i Bot- 
winnik.

W  poniedziałek 10 bm.
zmierzą się po raz dziewiąfy

pięściarze Ogniwa i Pafawagu
PO JE D Y N K I pięściarzy Oqntwa 1 Stali Pafawagu odegrały nlepośled- 

nią rolę w rozwoju boksu dolnośląskiego. Bezpośredniej rywa­
lizacji obu klubów mamy w dużej mierze do zawdzięczenia, że W ro­
cław uważany Jest za jeden z najsilniejszych okręgów pięściarskich 
w Polsce.
Nic dziwnego, że każde spotkanie 

lokalnych rywali cieszy się zawsze 
dużym zainteresowaniem publiczno­
ści.

W  poniedziałek 10 bm. o godz. 
19-tej obie drużyny spotkają się na 
ringu Hali Ludowej po raz 9-ty.

JAK BYŁO DOTYCHCZAS
27 października 1946 r. Ogniwo 

(był wtedy jeszcze IKS) skrzyżowa­
ło po raz pierwszy rękawice z pa- 
fawagowcami, wygrywając 10:6. 
W miesiąc później oba zespoły 
spotkały się w meczu rewanżowym.
I tym razem wygrali samorządowcy 
12:4. W  jesieni 1947 r. trzeci po­
jedynek zakończył się remisem.

W ydawało się, że wreszcie sta- 
lowcy przerwą pasmo niepowodzeń. 
Tymczasem w dn. 18 stycznia 1948 r. 
Ogniwo wygrało 12:4, a w jesieni 
po raz drugi 10:6. W tym czasie 
obie drużyny awansują do Ii-ej

2 października 
1949 r. pierwszy 
mecz ligowy 
przynosi niespo­
dziewane zwycię­
stwo samorządow 
com 10:4. Po 
tym sukcesie za­

częło się coś psuć w Ogniwie. Wi- <

dmqt spadku z ligi stanęło przed 
drużyną W alugi. Natomiast ,,wago- 
niarze" wyraźnie się podciągnęli i 
w dniu 12 lutego 1950 pokonali 
swego rywala 12:4.

Ogniwo spadło z ligi.
PO DWULETNIEJ PRZERWIE 
Od ostatniego meczu Ogniwo— 

Pafawag upłynęło prawie dwa la­
ta. W  obu klubach wrocławskich 
zaszło dużo zmian. Miejsce sta­
rych wysłużonych zawodników 
zajęła młodzież, wychowankowie 
trenerów Kaźmierczaka i Smie- 
cha.

— Kto zwycięży w 9-tym spot­
kaniu? Trudno dać konkretną od­
powiedź. Oba zespoły dysponują 
mniej więcej wyrównanymi siła­
mi. Nieznaczne zwycięstwo (11:9, 
12:8) jednej z drużyn nie zdziwi 
nikogo, podobnie jak i remis.

W ramach poniedziałkowego 
meczu dojdzie prawdopodobnie do 
następujących walk:

Fiedler — Faska, Żurański — 
Rutkowski, Gunia — Kostrzewskl, 
W aluga — Sawicki, Kurowski II 
— Jackowiak, Juriewicz — Ku­
charski, Dudek — Jarosz, Słup­
ski — Krupiński II, Ziębicki — 
Krupiński I i Gądek — Kosturkie- 
wicz. (Bil)

Gospodarze zdziwili się na jej niespodziewany widok. 
Żadnych inform acji o żwirowisku nie mogli dae. JNie 
wiedzieli naw et o jego istnieniu. Zapewne k a rie r ten  
był z daw ien daw na porzucony. Gospodarz poradził, 
aby się zapytała  dróżnika, k tó ry  m ieszkał na końcu

WDróżnik m łody i wesoły chłopak, w yciągnął taśm ę 
drogową, dokładnie wycechowaną w m ilim etrow ej ska­
li, odszukał konw encjonalny znak karieru , przy k tórym  
zaznaczono jego kubatu rę  (około 5.000 m etrów  kubicz- 
nych żwiru), ale dodał, że drogom istrze nie korzystają 
z tego żwiru. K iedy stam tąd czerpano m ate ria ł i do 
czeg0 — nie w iedział i stanowczo oświadczył, że tego 
nie wie n ik t w e wsi.

  Ale w  „Kłosie*1, w  sąsiednim  kołchozie, — m ówił
dróżnik, — żyją jeszcze starcy, którzy pracow ali przed 
rew olucją u dostawców n a  kolei — ci zapewne ko­
pali w  tym  karierze.

Więc W alentyna G ieorgiewna udała  się do „Kłosu".
Teraz droga była znacznie cięższa. Trzeba było piąć 

się pod górę. to znów schodzić do wąwozów. Po obu 
stronach opadającej i śliskiej drogi czerniała rola. Po 
przejściu pół kilom etra W alentyna Gieorgiewna ledwie 
powłóczyła nogami. Ciężkie buty, oblepione grudam i 
gliny, ciężyły jak  ołów. Gum owe buciska grzęzły w 
błocie. W ychodziły z nich luzem  nogi. Płaszcz nam ókł 
i  uciskał ram iona. Szła, coraz bardziej zirytow ana bez­

m yślnością danego jej polecenia i coraz silniej po­
dejrzew ając Niepijwodę o to, że ją  um yślnie wysłał, 
aby m okła na deszczu z zem sty za nieprzyjazny do 
niego stosunek.

W krótce zachciało się je j jeść. Przypom niała sobie,
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że m a kanapkę. Zatrzym ała się, rozglądając, gdzieby 
m ogła usiąść, ale wokoło czerniła się pulchna rola, 
rzadkie krzew y i b łotnista droga. Nadto kanapka za­
m ieniła się w żółtą masę, złożoną z ciasta, bibułki, i o- 
kruchów  tytoniu. Trzeba było to wszystko wyrzucić. 
„Gdyby tak  w  tej chwili zobaczył m nie Iw an Sie- 
mionowicz...“, — pom yślała W alentyna Gieorgiew­
na, idąc dalej. P rzedłużająca się wędrów ka zaczyna ją 
niepokoić. Dróżnik mówił, że „Kłos" leży o pięć kilo­
m etrów  od wsi, a jej się zdawało, że przeszła już  co 
najm niej osiem.

„A może zabłądziłam ?" — pomyślała, bojąc się so­
bie przyznać, że na  lozw idleniu dwóch dróg zawsze 
w ybierała tę, po której, jak  się jej zdawało, lżej było 
iść. Zatrzym ała się na  chwilę, licząc na to, że pokaże 
się jakiś człowiek. Ale nikogo nie było na  drodze. Po­
stanow iła więc iść dalej i skręcać na  rozwidleniach 
zawsze na lewo. Przeszedłszy w  ten  sposób jeszcze

około godziny, dojrzała m ętn ie  ciem niejące stodoły. 
W yszła na opłotki jak ie jś wsi i zapukała do pierwszej 
z brzegu chaty. Odkrzyknięto, aby weszła. Minęła 
ciem ną sień, w  której ukryły  się przed deszczem kury, 
i znalazła się w  obszernej izbie. Przy stole posilało 
się tro je  ludzi: staruszka, dziewczyna i młodzieniec, 
k tó ry  był z oczu podobny do staruszki. Podniósł się 
i pomógł W alentynie zdjąć płaszcz, tak  sztywny, że 
zdawało się, gdyby go tak  postawić na  ziemi, stałby, 

nie osuw ając się. S taruszka przyniosła ciepłe w alonki 
i radziła, aby zdjąć buty.

— Boże mój, już piąta, — rzekła W alentyna Gieor­
giewna, spojrzawszy na zegar.

— A skąd to jesteście, a? — zapytała dziewczyna, 
i dojrzawszy męski kraw at, w ykrzyknęła: — Aleksy, 
przecież to ciotka z mostu!

W alentyna Gieorgiewna, przyjrzaw szy się dziewczy­
nie, poznała w niej tę  sam ą brygadierkę, k tó ra  była 
u  niej po pokwitowanie.

— Doprawdy, z mostu, — mówiła w  dalszym ciągu 
brygadierka. — Czy znowu po podwody?

—Nie, nie... Jakże  się nazywacie? Zdaje się — 
Ola?

— Tak, — zaśm iała się brygadierka. — Tyle tam  
luda, a mnie, popatrz tylko, zapamiętała... Poznajcie 
się, to mój mąż, Aleksy. A to babka. Nie bójcie się go, 
on tylko tak  wygląda, a napraw dę to zupełnie spo­
kojny.

(C d n.)

Przystanął, spojrzał się na m nie
i nadmienia:

— B u ty  m am  nowe.
— No, tak  jest, rzeczywiście sko­

k i na medal, ale zn o w u i nie unoi 
się zanadto am bicją  i rodziną przez 
to nie pogardzaj. Chodzisz ja k  
kaczka na ślizgawce.

— To nie przez honor owość, ty l­
ko te  bu ty  mam...

— No w iem , te  masz nowe buty.
— Daj m nie W alerek skończyć. 

B u ty  m am , uw aiasz, bez sznurowa­
deł i dlatego z takim  fasonem idę, 
bo się boję ich pogubi

— A  gdzieś podział sznurowadła?
— W  sklepie nie dają. Kazali 

m nie iść do Domu Dziecka, tam  po­
dobnież m ożna dostać. Poszłem tam, 
naw et są, ale na drugiem  piętrze. 
Zacząłem wchodzić  i  m usiałem  dać 
spokój, bo ju ż  na parterze trzy  ra­
zy  kamasze ze m nie spadali. Dzieci 
się śmieją. To i w yszłem  na  ulicę 
i idę do domu. Do tram w aju  wejść  
— senne marzenie. M yślę, że p ie­
chotą na jutro wieczór zajdę  na 
Prag ie.

Zal m i się szwagrowsklego d o ­
biło. W zięłem  go na plecy i icnio- 
słem jakoś do tram w aju. Ludzie  
mnie  pomogli, bo jem  pow iedział 
łem, że to sparaliżowany.

Całe te zdarzenie było parę 
godni tem u w  tył. Insze klejenci, co 
ty ż  dostali takie buty, podnieśli ra­
ban w „Spacerkach", Em hadziakt 
szewekie zlitow ali się nareszcie, te ­
raz ju ż sprzedają .bu ty  ze sznurom 
wadiami ja k  się należy. M yślałby  
kto, że klejenci są ju ż  nareszcie za- 
dowolnione, że będą chwalić MHD  
po gazetach, ale gdzie tam. Z n o w u i 
zaczęli kw estje, że jak  przychodzą  
do M HD-ziaka po sznurowadła, to  
nie chcą jem  sprzedać inaczej ty l­
ko razem z butami.

Taki sprzeczny naród te warsza­
w iaku Stale i wciąż niezadowolnio- 
ne, nie można w  żaden sposób jem  
dogodzić. Bez sznurow adeł—  nie­
dobrze. pyskuje taki jeden z dru­
gim, że jakby  przyszedł po podko­
wę toby konia m usiał kupić i tem uż  
podobnież.

To tyż M HD -ziaków szeweka pa­
sja ju ż  ogarwa jak  takiem  gram ai- 
nem  klejentom  dogodzić. Bo żeby  
same sznuroioadła mieli sprzeda­
wać, to się po nich nie pokaże, 
handloiuy kodelcs honorowy na to 
jem  nie pozwala. WIECH.

8-m'u feekfcrw
wrocławskich

startuje w furn:e'u 
przedolimpijskim

PNIACH od 14 do 18 g rudnia  w
Gdańsku odłłędzle się ogólnopol­

ski tu rn ie j bokserski. T urn iej ten zo­
stanie rozebrany w ram ach przygoto­
wań przedolim pijskich. Sekcja bokser­
ska GKKP wyznaczyła Ju t zawodni­
ków, którzy m ają  się stawić na Wy­
brzeżu.

Musza — M uraw ­
ski, Ju stka , K lin- 
kosz, K asperczak, re  
zerw a: Froncik.

Kogucia — Stefa­
n iuk, Wojnowski* 
Drogosz, Rozpierskl, 
rezerw a: Gumow­
ski.

Piórkow a — K ru-
ża, Izydorczyk. Fry<| 

rezerw a — Mocek.
Lekka — Antkiewicz, B rzeziński, W* 

luga, Pek Leon, rezerw a — W ytyk.-
Lekko-półśrednia — Sadowski, Ści­

gała, Sawicki, rezerw a — Piotrow ski.
Półśrednia — Chychła, K raw czyk, 

K arpiński, Derkowski, rezerw a — K a- 
zim ierczak (Stal Poz.).

Lekko-średnia — W ojtkowiak, No- 
gajski, Wisz, Łoch, rezerw a —• Buczków 
ski (Bud. Poz.).

Średnia — Kolczyński, P iórkow ski,
Dampe, Czapliński, rezerw a — K rup ić  
ski.

Półciężka — Glonka, Łysiak, Wojcie­
chowski, F ranek, rezerw a — Marzec.

Ciężka — Stec, Jądrzyk , Dziub, Ko- 
sturkiew icz, Groś, Urbanowicz, Jeż, 
W ęgrzyniak, Antoszewski, Bork.

rych, Tyczyński,

U w a g a
sędzrowie pływaccy!

W związku z m ającym  się odbyó 
w dniu dzisiejszym meczem pły­
wackim  W arszawa — Wrocław, n a ­
stępujący sędziowie w inni staw ić 
się na  basenie KZK o godz. 15-tej: 
Inż. Smoderek, inż. Pepłowskl. 
red. Zawadowski, Pilarz, Kopral, 
Ciemny, Makowski, K ratoehw il, 
Iwanowski, oraz pozostali sędzio-i 
wie okręgowi.
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